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POZNAN, 14 kwietnia.
Doniesienia z pola walki pod Paryżem nie brzmią. 

Pomyślnie dla wojsk rządowych. Dnia 11 bm. ude-
jy one na południowo-zachodnie forty, chcąc je zdo- 

yć nagłym atakiem; wszakże zostały odparte 
znacznemi stratami. Również i 12 bm. avieczorem 
powiódł się atak na warownią Issy. Jednocześnie
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je się, że i na lewém skrzydle udało się rokosza­
mi pod wodzą Dąbrowskiego wypędzić Wersalczyków 
Asnières a nazajutrz tj. 12 bm. odzyskać większą 

część miasteczka Neuilly. W Asnières oszańcował się 
Dąbrowski i widocznie zamierza ztąd zagrozić flance 
jojsk wersalskich.

Nordd. Allg. Ztg szydzi z pana Tbiersa, że zmu­
szony jest oblegać te same forty, które za jego rządów 
i z jego porady były wzniesione; oraz dziwi się nad 
¡pokojem pana Favre, którego wcale nie wzrusza obe- 

ie los „uświęconćj stolicy cywilizacyi,“ Lombardowa- 
ij przez francuskie działa, ustawione w tych samych 
jteryacb, w których przed kilku miesiącami stały ar­

maty pruskie. Organ księcia Bismarcka z góry prze­
powiada panu Thiersowi, że nie da rady rokoszowi, bo 
zgnieść go może tylko silna dyktatura ale nie republi­
kańskie rządy. Wszakże p. Thiers nie podziela tego 

symistycznego zapatrywania Nordd. Allg. Ztg 
zdaje się być pewnym ostatecznego zwycięstwa, skoro 

delegatom paryskiéj Ligii wręcz odmówił traktowania 
na podstawie znanego ich manifestu, żądającego prze- 
ilewszystkićm zupełnego samorządu gminy paryskiéj. P. 
Thiers przyrzekł wprawdzie zachowanie rzeczypospoli- 
j i łagodne obejście się z rokoszanami, przecież do­

dał wyraźnie, że na żadną odrębność Paryża nie ze­
zwoli. Stolica musi się poddać pod ogólnie obowiązu­
jące prawa municypalne.

Wojska niemieckie pod Paryżem uważnie śledzą 
jzebieg wypadków w stolicy francuskiéj i oparły się 
stanowczo zamierzonemu przez komunę zawieszeniu ko- 
iwaikaęyi na kolei północnćj. Wideta pruska pod St. 
Denis raniła paryskiego gwardzistę, który przeszedł li­
te demarkacyjną. Kilku członków komuny udało się 
jatyih'ûiast z chorągwią parlament-irską na miejsce wy­
nika, by rzecz załagodzić, wszakże wojskowa władza

Îruska nie przyjęła ich, oświadczając, że komuny pary- 
kiéj nie uznaje.

Członkowie centralnego komitetu i komuny, główni 
twórcy powstania 18 marca, Assy i „jenerał“ Bergeret, 
skarżeni są o zdradę stanu i prawdopodobnie będą ska­

zani na śmierć. Od arcybiskupa Darboy żąda podobno 
komuna miliona franków okupu. Śmierć proboszcza ks. 
Deguerry potwierdza się.

i? Posener Ztg, mówiąc w onegdajszym nume­
rze o walce pomiędzy polskimi narodowcami a ultra- 
montanami, dodaje dosłownie: „Jak wiadomo, pp. Kra­
szewski i Boromeusz Hoffman zrzekli się kandydatury, 
ponieważ się obawiali, że jako narodowi tylko, a nie 
klerykalni Polacy nie przejdą. Niechaj tedy jednego 
z nich Polacy postawią w obwodzie wyborczym mię- 
(Izyęnodzko-szamotulsko obornickim, a zaraz się tam 
pokaże, ilu wyborców ma Polak za sobą, o którym się 
wie, że nie chce on reprezentować interesów katoli­
ckiego Kościoła, lecz program narodowy.“

Żądaniu Posener Ztg zadość się stanie, bo wła­
śnie w okręgu obornicko-szamotulsko-międzychodzkim 
postawionym jest do wyboru na posła kandydat naro­
dowców. Przekonani jesteśmy, że wybory w rzeczonym 
’kręgu dowiodą, jak mylnśm i fałszywćm jest powyż­
sze mniemanie Posener Ztg; przekonani jesteśmy, że 
wobec twierdzenia księcia Bismarcka, Tygodni­
ki Katolickiego i Posener Zeitung zastęp na­
wowy, który w łonie swćm mieści wszystkie warstwy 
społeczeństwa naszego, głosowaniem swćm udowodni, 
« interes narodowy ma na pieczy i że w imię tego 
1 dla obrony narodowości staje do urny wyborczćj i po-
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¡j.-li jadalnćj hotelu pod Różą, tak nazwanego 
dla tego, że nie różaną tchnie wonią, dokoła

■y przyzwoicie zastawionego stołu na kilkanaście 
_ chodził sam jeden kniaź Andrzćj Arusbek i spo- 

Da s^romn4 zastawę, wzdychał. Co chwila 
ii»',,'70 ywał on najstarszego sługę i żądał czegoś ta- 

czego albo nie było całkiem w hotelu, lub o czćm 
,jA ? tradycye i głuche chodziły wieści, iż
foa • P,rzed czasy istniało. Kelner znajdował Rosya- 
¡¡etJ1168LThanie wymagającym i dziwił się w duchu, 
'VnSemLź*ianiami nie poszedł sobie do Sa- 

Betelu, kniaź znowu dziwił się, że gospoda pod
^rchn?^a ,zasP°^oić smakoszów miejscowych tak pa- 

środkami, jakiemi rozporządzała. Oba 
ie 7 . i'a oczyma ludzi niezmiernie zdumionych, że‘1s»bą spotkali.
Sin chwila Arusbek dzwonił, kelner z serwetą na 

językiom zaczynała się roz-
!Ciińong I cz^a ^m, że żądanie nie mogło być usku- 

iia tlista w-6 sm§^ne przygotowania do obiadu, na godzinę 
leczorem zamówionego, nadszedł w pomoc księ­
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słów na sejm wybiera i wysyła. Narodowość zaś, nasz 
moralny organizm państwowy, powtarzamy, co już po 
kilkakroć na tćm samćm miejscu wypowiedzieliśmy, 
obejmuje w sobie wszystkie żądania, potrzeby i pra­
gnienia właściwości naszćj; w tych pragnieniach, żąda­
niach i potrzebach mieści się i obrona Kościoła na­
szego, ale nie dominuje po nad innemi, tylko właściwe 
miejsce w szeregu innych postulatów znajduje. Dla 
tego tćż każdy z posłów naszych jako reprezentant 
i obrońca narodowości naszćj, jako reprezentant na­
szego moralnego organizmu państwowego przedstawia 
pomiędzy innemi i potrzeby i obronę Kościoła naszego. 
Słowem, kto reprezentuje program narodowy, repre­
zentuje tćm samćm wszystkie postulata nasze, a w tćj 
liczbie i interesu naszćj religii. Wszystko to zresztą 
wypowiedzieliśmy już w artykule naszym: Stanowi­
sko narodowców. Nie ma więc pomiędzy nami ani 
jednego, któryby, stojąc pod ehorągwią narodowości, nie 
chciał reprezentować i bronić wszystkich spraw i inte­
resów naszego państwowego organizmu.

Wyłączność nie w naszym zastępie panuje. Raz 
jeszcze powtarzamy, zastęp narodowy ma na oku wszy­
stkie potrzeby narodu, tylko każdćj z nich odpowiednie 
i właściwe naznacza miejsce.

Wiadomości urzędowe.
NPdn raczył dozórcy poborow mu Menzel w Poznaniu 

nadać powszechną oznakę honorową.

Korespondencye Dziennika Pozn
Kraków, 11 kwietnia.

(Trudności jakie spotyka sprawozdawca. — Delegacya i jćj taje­
mniczość. — Złe skutki tego. — Delegacya i koło berlińskie. — 

Ogólne rozbicie. — Rada powiatowa kałuska).
(k.) Niewesoła to i niełatwa rzecz zdawać peryodycznie 

sprawę z naszćj polityki galicyjskićj, z prac naszych 
spółecznych, z wysileó ku postępowi naprzód, z rezul­
tatów, jakie te wysilenia wydają. Jestto to samo, co 
pisać recenzyą o dziele zakroju poważnego i uczciwą 
tendencyą, ale ciemnćm, zagmatwanćm, nieudolnie skre- 
ślonćm; to samo, co oceniać obraz prawdopodobnie nie­
złego malarza, ale tak zakopcony, że zaledwie jakieś 
rysy dostrzedz się dają.

Jakoż nigdy może w chaotycznćj Galilei nie było 
takićj ciemni jak teraz, nigdy od lat przynajmnićj kilku 
takićj apatyi, obojętności i opuszczenia rąk.

Polityka wiedeńska przejadła się wszystkim tak, 
że nikt się nie zajmuje nią na seryo. Obietnice i za­
powiedzi korespondentów Czasu i Narodówki wie­
cznie powtarzane z zapewnieniem prawdziwości, a któ­
rym jednak fakta zaprzeczyły, zachwiały do reszty wiarę 
i na rzecz całą rzuciły pewien pozór blagi i śmieszno­
ści. Wystąpienie niezdarne, niezręczne, prawie bezsen- 
sowe p. Grocholskiego, upokorzyło opinią i zwiększyło 
lekceważenie, jakićm się delegacya w kraju cieszy. Do­
dajmyż do tego owę tajemniczość, jaką się to nasze 
ciało okrywa, to działanie wiecznie zakryte, sekretne, 
lękające się światła, trwające bez końca i niewydające 
żadnych a żadnych rezultatów, a więc przedstawiające 
doskonały materyał do komentarzy i domysłów, złóżmy 
to wszystko razem, a dziwić się trudno, że o delegacyi 
tćj zapomniano w Galicyi, że ona ani interesuje, ani 
gniewa nikogo. Widząc, że to kółko uważa się za dy­
ktatorów, że działa w tajemnicy i na własną odpowie­
dzialność; że, oszukane przez Herbsta i Giskrę, nic nie- 
uzyskawszy od Potockiego, z Hohenwartem znów traktuje 
daremnie i tajemniczo, kraj machnął nareszcie ręką 
i przestał się zajmować tą sprawą. Czy z tego cieszyć 
się należy? Wprawdzie tćj wieikićj, wiedeńskićj poli­
tyki było u nas za wiele, ale znów zupełna obojętność 
na bieg spraw naszych w Wiedniu może jest jeszcze 
gorszą. A winna temu głównie i przedewszystkićm de­
legacya nasza. Nigdzie z pewnością reprezentanci na-

ciu jenerał. Czuł on, że do porozumienia się z wła­
dzami miejscowemi może być potrzebnym.

— A cóż? spytał w progu — jest wgzystko w po­
rządku.

Andrzćj ramionami tylko raszył.
— Wiesz co, rzekł, trzeba prawdziwie cnoty wnu­

ków rzeczypospolitćj i Spartanów, ażeby się zaspokoić 
tutejszą restauracyą. Z głodu zapewne nie umrzemy, 
ale po Petersburgu, naszych klubach i restauratorach, 
wykwincie kuchni i gastronomicznych wymysłach... zna­
lazłem tu zacofanie prawie bajeczne. Musialem się za­
spokoić obiadem oklepanym, któryby mi gdzieindzićj 
haniebny wstyd zrobił. Widzę jednak, że tu inaczćj 
być już nie może... Ci ludzie nazwisk potraw wymyśl­
niejszych nie znają, o wielu rzeczach nie słyszeli... i są 
nieświadomości osłupiającćj.

— To na pochwałę kraju! odparł jenerał — wie- 
rzaj mi, że w ślad za zbytkiem idzie zepsucie, że wy­
kwint płaci się utratą energii, osłabieni m charakte­
rów i powolnćm wyczerpaniem sił fizycznych i mo­
ralnych...

— Są to stare prawdy uznane, którym zaprzeczać 
nie myślę — rzekł kniaź — ale od spartańskićj pole­
wki do Heliogabalowskich uczt daleko, a w środku jest 
pewna miara. Tu widzę tylko zaniedbanie...

Wiesz kochany Stanisławie Karłowiczu, że przyj­
mować mamy dziś kilku moich ziomków, a ci mają po­
psute gęby... Chodziło mi o reputacją kraju, żeby się 
im ze strony kuchennej tćż nie najgorzej przedstawił... 
Jeśli jeszcze szampańskie wino mnie zawiedzie, dodał 
Arusbek — przepadliście w opinii naszćj.

Poczęli się śmiać.
— Życzę ci ratować siebie i nas starym węgrzy­

nem... który jeden może tu być doskonały, za resztę 
nie ręczę.

rodu nie zerwali tak stanowczo i umyślnie wszelkich 
związków z wyborcami swymi, nigdzie tak zazdrośnie 
nie kryli swych działań, nigdzie równie nie lekceważyli 
opinii i niecierpliwości słusznój ogółu, jak u nas.

Delegacya robi jak plenipotent zdzieciniałego starca. 
Układa się o jego interesa, ustępuje i targuje się nie- 
pytając, czy to się mocodawcy podoba lub nie, a zro­
biwszy co zechce powie mu: c’est un fait accompli. Je- 

• żeli zaś nic nie zrobi, to i tak będzie dobrze, bo zarę­
czy słowem, że nic zrobić nie było można.

Delegaci idąc tą drogą szkodzą i sprawie i sobie 
samym. Szkodzą sprawie, bo zobojętniają kraj dla naj­
ważniejszych jego interesów, bo uczą go nudzić się tćm, 
co go gorąco obchodzić powinno. Szkodzą sami sobie, 
bo w tćj ciemnicy działań i konszachtów nikt nie jest 
w stanie wykazać, czy delegacya niedołęztwem, niezdar- 
nością lub innemi brakami nie psuje sprawy, zamiast
to polepszać.

Tylko sukces wielki i stanowczy może usprawie­
dliwić tajemnicze i kryjące się a więc arbitralne dzia 
lanie. Klęska spowoduje bolesne i usprawiedliwione 
przypuszczenia przeciwko mężom, którzy, wyszedłszy 
z wyborów, zapragnęli być dyktatorami.

Ta nocna krętanina wiedeńska, to działanie przy 
drzwiach szczelnie zamkniętych, dziwnie odbijają od go­
dności, siły i jawności, z jaką występuje koło polskie 
w Berlinie. Ż prawdziwą radością, ale nie bez bole­
snego poczucia niższości czytaliśmy tu stenograficzne 
zapiski świetnego parlamentarnego boju, stoczonego 
przez posłów waszych. W annałach naszćj delegacyi 
od czasu, gdy istnieje, nie ma ani jednej mowy, któ- 
raby się zręcznością, spokojną godnością, siłą i logiką 
wywodów zbliżała nawet do przemówienia posła dra 
Niegolewskiego.

Gdybyż przynajranićj wewnętrzne nasze prace, ko­
rzystając z tego obojętnienia dla wiedeńskich zachodów, 
rozwijały się z większą siłąl

Ale dzieje się przeciwnie. Polityczne stronnictwa 
zamiast organizować się i wyrabiać jakieś rozsądne pro­
gramy, rozlatują się, rozbijają, nikną. Z upadkiem 
Dziennika Lwowskiego padło de facto towarzy­
stwo demokratyczne. Wielu ludzi cieszy się z tego, ale 
czy słusznie? Towarzystwo to strzel, ło bąki co chwila, 
ale stanowiło jednak zarodek stronnictwa, było niejako 
pepnierem przyszłych myślących obywateli państwa kon­
stytucyjnego, utrzymywało walkę, a więc ruch i życie.

Nie zanosi się bynąjmnićj, żeby go coś innego, le­
pszego zastąpić miało, ale żywioły towarzystwo to skła­
dające rozleciały się i iść będą samopas i tworzyć ko- 
terye. O partyi uruiarkowanći, środkowćj nie słychać 
nawet — rezolucyoniści wyparli się swćj chorągwi od 
czasu, gdy przez delegacyą rozdartą została.

Słowem, gdyby dziś do wyborów przyszło, wszelka 
agitacya byłaby niemożliwą, bo nie ma żadaćj organiza- 
cyi. Jedni tylko Stańczyki przy pomocy dwóch prze­
glądów i dwóch dzienników codziennych, trzymaą się 
w zwartym szeregu, »jakkolwiek nieliczni, mogliby dużo 
zrobić, gdyby w programie ich był choć jeden punkt do­
datni... Niestety! hssłem ich jest tylko opór, negacja, 
wstrzymywanie wszelkiego ruchu naprzód, stare nie­
szczęśliwe: niepozwalaml

Do charakterystyki Galicyi posłużyć może także 
fakt, że petycya do sejmu o ułatwienie emigrantom 
uzyskania praw naturalizacyi, do którćj inieyatywę dala 
rada bocheńska, nie znajduje spodziewanego zapału 
w innych radach, a w radzie kałuskićj na wniosek 
księdza unickiego Hubczaka zupełnie odrzuconą została. 
W innćj korespondencyi prześlę wam nazwiska człon­
ków tćj rady, które powinny być zapisane między ty­
mi, którymi pogardzać jest obowiązkiem uczciwego czło­
wieka.

Dziś w Krakowie odbywa się zebranie Towarzystwa 
pedagogicznego. Jedyne to stowarzyszenie, które jakąś 
praktyczną ma doniosłość, choć i ono więcćj obiecy­
wało, jak dotrzymuje.

Słowem, smutno u nas. Poleciawszy myślą na 
zachód, serce się kraje, na wschód widać chmury, koło

Rozprawiali tak śmiejąc się a kniaź, który wziął 
na siebie urządzenie objadu, nie ustawał w zabiegach, 
aby go przynajmnićj znośnym uczynić. Wybrano na 
nieszczęście Hotel pod Różą, dla tego, że mnićj był lu­
dny i zwracający oczy od Saskiego... trzeba się było 
zadowolnić tćm, co on mógł dać swym gościom.

Pod tą formą skromną obiadu odbyć się miało za­
powiedziane zbliżenie kilku Rosyan dobrćj woli i kilku 
Polaków raczćj ciekawych niż uf tych, że rozmowa taka 
do czegoś doprowadzić może. Wybrano z obu stron, 
albo raczćj nastręczyli się sami szczęśliwie ludzie nie 
zbyt porywczy, wystyglejsi, umiarkowani a mimo to 
Arusbek i jenerał oba wątpili, żeby się znalazła nić, 
coby ] ojęcia obu narodowości reprezentantów połączyć 
z sobą mogła.

W owym sławnym spisku grudniowym, wiadomo 
powszechnie, iż Rosjanie i Polacy godząc* się na jeden 
cel uzyskania swobody, zgodzili się tćż na sojusz 
wspólny i poparcie. Ale od owego czasu pojęcia w Ro 
syi i w Polsce i na świecie całym wielce się zmieniły. 
Miłość swobody ustąpiła patryotyzmom ciasnym, służą­
cym za narzędzia ideom państwowym, pochlebiającym 
narodowościom, a nie koniecznie na ich korzyść wypa­
dającym. Od tego czasu tćż zaszła olbrzymia zmiana 
w wyobrażeniach o środkach godziwych i niegodziwych, 
jakiemi interesa państwowe popierać należało. Przed 
niewielą laty niktby był nieśmiał przyznać się do chęci 
wynaradawiania, wywłaszczania, nawracania siłą; teraz 
wszystkie te czynności usprawiedliwiały się pogańskićm 
Salus rei publicae suprema lex. Przed niewielu 
laty istniały prawa histor< czne, przyrodzone, międzyna­
rodowe... dziś na chorągwi wieku stało nieubłagane 
siła przed prawem. Przed niewielu laty istniała 
jeszcze ludzkość i pojęcia braterstwa ludów, teraz śmiano 
się z tych starych sentymentałizmów a plemiona jawnie
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siebie niedołęstwo, zniechęcenie, dłonie opuszczone i 
zgi bezmyślne. Co z tego będzie?

mó-

PRUSY.
’“f Berlin, 13 kwietnia. Pó załatwieniu rozpraw nad 

wnioskiem dotyczącym pobierania podatku od sprzedaży 
po domach w ten sposób, że wnioskodawcy w skutek 
oświadczenia komisarza związkowego podanie swe co­
fnęli, ukończono jeszcze na wczoraj szóm posiedzeniu 
plenarnćm parlamentu niemieckiego w drugióm czyta­
niu obrady nad wprowadzeniem północno-niemiecsich 
praw związkowych w Bawaryi, którego trzecie obrady 
postawione zostały na dzisiejszy porządek dzienny. — 
Na dzisiejszćm posiedzeniu plenarnćm parlamentu, które 
dopiero o godzinie 1 z południa się zaczęło, rozpoczęły 
się w pierwszćm czytaniu obrady nad prawem tyczą- 
cćm się wynagrodzeń za uszkodzenia na ciele w podró­
żach kolejami żelaznemi itd.

JCKMość przyjmował wczoraj tutejszego poBla w 
Wiedniu, jenerała Schweidnitza, księcia Wilhelma ba- 
dońskiego, jenerała Vogel-Falkensteina wraz z jego ad- 
jutantem księciem Lichnowskim, księcia Adalberta pru­
skiego a w końcu jenerała Steinaeckera, który powrócił 
z Ludwigslust. — Dziś przyjmował cesarz jenerał-feld- 
marszałka Herwarth-Bittenfelda. Późnićj odbyła się 
w przytomności księcia następcy tronu rada wojenna, 
po którćj minister wojny i jenerał Tresckow referowali.

Również i jenerał - gubernatorstwa w Koblencyi 
i Poznaniu po ustaniu stanu wojennego zniesione zo­
stały. Jenerał-gubernatorowie tych prowincyi Steinmetz 
i Herwarth-Bittenfeld zamianowani zostali jenerał-feld- 
marszałkami.

Kreuz Ztg uważa wiadomość, podaną przez Volks 
Ztg, jakoby korpus gwardyi otrzymał rozkaz powrotu 
z Francyi, za bezpodstawną.

Przy zawarciu preliminaryów pokojowych liczyły 
Prusy następujące oddziały uruchomionych wojsk rezer­
wowych : 166 batalionów piechoty garnizonowych; 2 ba­
taliony rezerwowe strzelców; 16 pułków rezerwowych 
jazdy; 39 bateryi rezerwowych; 173 kompanie rezerwowe 
artyleryi fortecznćj; 33 kompanie rezerwowe pionierów 
fortecznych; 72 batalionów garnizonowych i 60 spieszo­
nych szwadronów garnizonowych. Z tych oddziałów roz­
wiązano do 10 kwietnia: 75 batalionów piechoty garni­
zonowych; 4 kompanie strzelców rezerwowych; 6l/3 re­
zerwowych pułków jazdy; 10 bateryi rezerwowych; 13 
kompanii rezerwowych artyleryi fortecznćj; 9 rezerwo­
wych kompanii pionierów fortecznych; 47 batalionów 
garnizonowych i 30 spieszonych szwadronów. Reszta 
oddziałów rezerwowych również wkrótce potrochu roz­
wiązaną zostanie.

Neue Stettiner Ztg dowiaduje się, że podług 
rozporządzenia cesarskiego ma być wypłaconą wszyst­
kim uruchomionym oficerom, lekarzom i wyższym urzęd­
nikom armii północno-niemieckićj, gratyfikacya, tak na­
zwana „Retablissementsgeld,“ „ze względu na długie 
trwanie i wielkie znoje poniesione w obecnie ukończo- 
nćj wojnie z Francyą, tudzież ze względu na wielkość 
otrzymanych rezultatów “ Wypłata pomienionćj graty- 
fikacyi nastąpić ma w następującym stósunku: głównie 
dowodzący armiami, jenerałowie komenderujący, jenera­
łowie piechoty i jazdy po 5000 tal.; jenerał-porucznicy, 
dowódzcy dywizyi i na równym stopniu z nimi pozosta­
jący podług etatu wojennego jenerałowie po 3000 tal.; 
jenerał-majorowie, dowódzcy brygad i pułkownicy na 
posadach, dla których przeznaczona jest pensya połowa 
brygadyerów, otrzymają po 1800,'; dowódzcy pułków i 
oficerowie sztabowi w stopniu dowódzców pułkowych, tu­
dzież lekarze w stopniu pułkowników po 1400 tal.; do­
wódzcy batalionów, etatowi oficerowie sztabowi i leka­
rze wojskowi w randze majorów po 500 tal., kapitano­
wie, rotmistrze i w tym stopniu pozostający lekarze 
wojskowi po 250 talarów; porucznicy i w tym stopniu 
pozostający lekarze-asystenci po 90; podporucznicy i w 
ich stopniu lekarze-asy-tenci po 75 tal. Następnie ma 
być wypłaconym jako gratyfikacya każdemu z urucho­
mionych urzędników armii łub administracyi armii 3

wypowiadały sobie wojnę. Przed niewielu laty były 
zasady, teraz zostały tylko interesa... Naostatku nieda­
wno jeszcze byli wyzwoleni przez Chrystusa ludzie, te­
raz znowu wracała w żelazne kluby ujęta spćłeczność, 
obchodząca się z jednostką jak z niewolnikiem. Idee 
te, powszechnie rozsadzone po całej Europie, najmniój 
się przyjęły w Polsce, którćj napróżno wybić chciano 
ów sentymentalizm z serca, doskonale wszakże pojęte 
zostały i zużytkowane w Rosyi. Wszyscy, którzy chcieli 
wielkich polityków udawać i iść z wiekiem, imali się 
tych niby postępowych idei.

Porozumienie więc musiało już być dla tego tru- 
dnćm, że mało kto z Rosyan cbciałby znijść ze stano­
wiska siły na stanowisko prawa, to jest na plac, na 
którym wszyscy, silni i słabi byli równi.

Jednym z najwcześnićj przybyłych zjawił się miej­
scowy literat i redaktor a raczćj współpracownik pi­
sma dosyć tu wieikićj używającego wziętości. Był to 
człowiek już nie młody, nie pozorny, żywy dowcipny, 
znany ze swych zasad zachowawczych, choć niegdyś był 
rewolucyonistą, który choć Rosyanom wcale nie sprzy­
jał, raczćj z temperamentu niż przekonania skłonnym 
był do zbliżenia się ku nim. Znajdował ich bowiem 
ludźmi dobrego towarzystwa i szanował w nich mimo­
wolnie zamożność, którćj cześć oddawał pod jakąbykol- 
wiek zjawiła mu się postacią; Rosyanin demagog, Her- 
cen lub Bakunin, nigdyby go nie potrafił skaptować, 
ale kniaź jaki, hrabia, minister, postać arystokratyczna 
mogła być pewną aż do ostatecznych krańców posu- 
niętćj pobłażliwości... Człowiek ten nie był bez zasad ale 
obchodził się z niemi jak fabrykanci mebli giętych wie­
deńskich ze drzewem; umiał je nagiąć zręcznie, żeby 
formę żądaną przybrały nie pękając. Nie można mu było 
odmówić zdolności, trudno było przyznać charakter.

Spostrzegłszy, że w salonie dwie tylko znajdowały



s
miesięczny żółd w poln pobierany i to z etatu wojen­
nego dla Związku póinocno-niemieckiego. W całćj wy­
sokości otrzymują jednakże gratyfikacye te tylko ci ofi­
cerowie itd., którzy bez przerwy do armii należą, tu­
dzież powołani z rezerwy i landwery, obowiązani do 
posiadania munduru oficerowie i lekarze, jeżeli przynaj­
mniej przez 4 miesiące byli uruchomieni; połowę nato­
miast ci, których przywrócono do służby jedynie na 
czas trwania wojny, tudzież tacy, którzy nie spełna 4 
miesiące byli uruchomieni.

W Monachium zajęci obecni są wszyscy głównie 
sporem księdza profesora Doellingera z arcybiskupem 
monachijskim. Ks. Doellinger odmawia, jak wiadomo, 
statecznie uznania nieomylności Papieża za dogmśt 
wiary. Dokumenty w tćj sprawie mnożą się niesłycha­
nie. Profesorowie i docenci uniwersytetu monachijskiego 
wysłali do Doellingera adres, w którym go w jego po­
stępowaniu utwierdzają; świeżo przesłało 400 obywateli 
monachijskich adres na rzecz Doellingera do króla. — 
Biskup rottenburgski, ks. Hefele, uważa również jeszcze 
dotąd dogmat o nieomylności Papieża za niedający się 
pogodzić z jego sumieniem. Zdanie to podziela większa 
część podwładnego mu duchowieństwa. — Rząd bawar­
ski odmówił również arcybiskupowi bambergskiemu swo­
jego placet, potrzebnego do ogłoszenia dekretów Soboru 
watykańskiego, uznając w nich niebezpieczeństwo dla 
politycznych i socyalnych podstaw państwa.

Co tylko wyszły wykaz członków niemieckiego par­
lamentu obejmuje 366 członków; pomiędzy tymi znaj­
duje się 10 książąt, 66 hrabiów i właścicieli dóbr, 8 
pozasłużbowych ministrów, 15 rzeczywistych tajnych 
radzców, naczelnych prezesów i tajnych radzców rejen- 
cyjnych, 23 podkomorzych, radzców dworu i stanu, 
prezesów rejencyjnych, radzców legacyjnych i t. d, 23 
radzców ziemiańskich, jeden prefekt departamentu^Niż- 
szego Renu (hrabia Luiburg), 8 wojskowych pomiędzy 
którymi 1 jenerał, 12 księży pomiędzy tymi 1 biskup, 
44 urzędników sędziowskich, 18 adwoaatów, 24 rzeez- 
ników i radzców sprawiedliwości, 3 prokuratorów, 15 
właścicieli dóbr, 9 burmistrzów, 12 senatorów, repre­
zentantów miast i przewodniczących w reprezentacyach 
miejskich, 18 profesorów, 9 literatów i redaktorów, 2 
księgarzy, 20 kupców i fabrykantów, pomiędzy tymi 4 
radzców handlowych, 14 kapitalistów, 6 lekarzy, 1 apte­
karz, 11 dyrektorów gimnazyalnych i nauczycieli i je­
den tokarz.

O księdzu Dóllingerze wyjmujemy z Koelnische 
Z tg następujące wiadomości biograficzne: Jan Józef 
Ignacy Doellinger, syn zmarłego w roku 1841 w Mo­
nachium sławnego fizyologa i anatoma Doellingera, u- 
rodził się dnia 28 lutego 1799 roku w Bambergu. Po 
ukończeniu studyów uniwersyteckich, został w roku 1822 
księdzem, w roku 1823 nauczycielem przy lyceem 
w Achaflenburgu a w roku 1826 profesorem historyi 
kościelnój i prawa kościelnego przy uniwersytecie mo­
nachijskim, późnićj proboszczem św. Kajetana, arcybi­
skupim radzcą duchownym i nadbibliotekarzem, w roku 
1845 jako reprezentant uniwersytetu został członkiem 
bawarskićj izby stanowój, 1847 wystąpił z urzędowania, 
1848 roku wybrany został posłem do niemieckiego zgro­
madzenia narodowego w Frankfurcie a w grudniu 1849 
roku przywrócony znowu na katedrę historyi kościelnój. 
W roku 1851 wystąpił z izby stanowój a wstąpił pó­
źniój do izby radzców państwa. Pierwszóm jego dzie­
łem było (1826) „Nauka o eucharistyi w pierwszych 
trzech wiekach ‘. Następnie pisał w roku 1830 teksty 
do Corneliusa „Umrisse zu Dantes Paradies“. Poczóm 
wyszły nauki historyi kościelnój (1833—38), które je­
dnakże nie zostały ukończone, źródłowa „Geschichte der 
Reformation“ (1846 do 1848) i różne apologetyczne 
pisma, np. o zginaniu kolan, o mieszanych małżeń­
stwach itd. Doellinger obejmują wiedzą swoją cały 
obszar historyi kościelnój.

KRÓLESTWO POLSKIE.
# Ukazem carskim z dni i 5go kwietnia uniesionym 

zostało wydawnictwo: Dziennika praw dla Królestwa 
Polskiego. Odtąd wszystkie ukazy i rozporządzenia, do­
tyczące Króiestwa, zamieszczać się mają w Zbiorze 
praw i rozporządzeń rządowych dla carstwa. 
Oddruki zZbioru tego następować będą wGubernial- 
nych wiadomościach, które są organem urzędo- ! 
wym każdój gubernii.— Autonomia więc Królestwa do­
szczętnie już zniesioną została. — Budynek wcielenia 
Królestwa został ukoronowany. Odt d faktycznie pod i 
względem administracyjnym Królestwo stanowi integral- i 
ną część carstwa. — Wszystkie te środki doskonale ilu- | 
strują owe rzekome dążności pojednania się z nami. ' 
Prasa moskiewska wita tak zniesienie Dziennika ’ 
praw, jak i urządzającego komitetu z radością. Mówi 
ona pomiędzy innemi: „W skutek tych dwóch rozporzą­
dzeń rządowych byłe Królestwo w gruncie rzeczy zmie­
nia się w proste jenerał gubernatorstwo z tytułem na­
miestnictwa. Zapewnie każdy Rosyanin przyklaśuie z ra­
dością takiemu zakończeniu sprawy, dowodzącemu doty­
kalnym sposobem, że administracyjne złączenie polsko- 
ruskiego kiaju z Rosyą zupełnie nie przedstawiało ża­
dnych trudności, jakie przypuszczano na Zachodzie pod 
wpływem sztucznćj agitacji, na zawsze pngnębionćj pol-

skićj sprawy.“ Dla wszystkich tych, którzy przypusz­
czają jakieś zbliżenie się pomiędzy nami a Moskalami, 
słowa te powinny być objaśnieniem i przekonać icb, że 
nawet mowy o tćm być nie może.

Z Litwy dochodzą nas najsmutniejsza wieści, głód 
tam ogromny i nędza prawie powszechna. Dziś już Mo­
skale przyznają, iż przyczyną tego rządy ich, a miano­
wicie ów potop czynownictwa moskiewskiego zniszczył 
Litwę. — Dziś już powoli przekonywają się, że działa­
cze ci najgorszą wyrządzili przysługę i R syi, bo ta 
na długi czas, volens, nolens, musi się zrzec ciągnięcia ! 
dochodów z Litwy. Ale by usunienie to wpłynąć mogło ’ 
na zmianę systematu, o tćm nawet mówić niepodobna. 
My wszakże wierzymy, że systemat ten pęknie — ale na ' 
to wpłyną inne, zewnętrznćj natury przyczyny.

Wedle wiadomości, jakie nas dochodzą z Królestwa 
i L:twy, i tam chodzą głośne wieści o bliskićj wojnie, 
z jaką Rosya przeciw Austryi wystąpić zamierza.

Korespondencja zagraniczna uległa, w moc świeżego 
rozporządzenia nowćj zmianie, która przyczyni się może 
do szybszego odbierania listów i korespondencji z za­
granicy. W moc powyższego rozporządzenia wszystkie 
listy i przesyłki mają iść wprost za granicę, za pośre­
dnictwem tych stacyi pocztowych, które pozostają 
w bezpośrednim związku z zagranicą i nie potrzebują, 
— jak to poprzednio miało miejsce, — przesyłanemi być 
wprzód do urzędów gubernialaych pocztowych. Warto, 
by jeszcze rząd moskiewski pomyślał o bezpieczeństwie 
listów i przesyłek i nietykalności tak jednych jak i dru­
gich. — Rzecz ta wymaga gwałtownie reformy. 

ROSYA.
* Rosya uroczyście obchodzi swe zwycięztwo, od­

niesione na konferencyi londyńskiój w kwestyi wscho- 
dniój. Na pierwszą wieść o zakończeniu się pomyślnóm 
rzeczonych konferencyi car odbył uroczysty smotr woj­
ska a cytadela Pietropawłoska dała 101 wystrzałów. 
Kanclerz zaś państwa książę Gorczaków otrzymał tytuł: 
Wysoczestwa, jakiego dotąd nikt, kto nie należał do 
carskiój rodziny, nie otrzymał. Choćby już samo to od­
znaczenie ks. Gorczakowa, świadczy wymownie o wdzię­
czności i radości cara; a przyznać musimy, iż cała pra­
sa rosyjska podziela tę radość. Więcój ena nawet czy­
ni, bo naciska w miarę swój możności rząd do wyzy­
skania tego sukcesu dyplomatycznego W Mikołajowie 
budują się pospiesznie statki morskie, które się nie­
długo ukazać mają na morzu Czarnóm. Sebastopol na 
nowo zamierzają ufortyfikować. Stó.unkł z Prusami są 
jak najlepsze. Rząd petersburgski dozwolił Niemcom 
w Moskwie zamieszkałym obchodzić uroczyście zwycię­
stwa i pokój z Francyą. W skutek tego Niemcy mos­
kiewscy gotują się do wystąpienia z jak n aj ogromniej- 
szą manifestacyą. Prasa moskiewska w obec tego faktu 
zaznacza swe współczucie gorące dla nieszczęść 
Francyi, i zarazem ostrzega Niemców, by zbytnio nie 
podnosili głowy, bo i w Moskwie mogą zajść podobne 
wypadki jak w Zurychu i Bukareszcie. W ogóle coraz 
większa nienawiść wzmaga się przeciw Niemcom, a Pi- 
chler, który jak wiadomo, kradł książki z biblioteki pe- 
tersburgskiój, służy za okaz do uzewnętrznienia tój nie­
nawiści. Cala, prasa energicznie domaga się nań kary 
i usunięcia z służby rosyjskiój Niemców. Rząd udzie 
lił temu Pichlerowi jedynie dymisyą. Pichler tymcza­
sem zręcznie zasłania się przed odpowiedzialnością, u- 
dając monomana, który kradnie książki. Dziwny to 
jednak, jak słusznie zaznaczają dzienniki moskiewskie, 
monoman, który tylko najrzadsze książki, prawdziwe 
kruki białe, kradł, a jednakże ten niezręczny przy- 
właściciel cudzój własności sprowadzonym był umyślnie 
przez Moskali z Monachium, do wprowadzenia reform 
w kościele katolickim. Fakt ten najlepiój dowodzi, ja- 
kiemi to nikczemnemi narzędziami posługuje się rząd 
moskiewski!

Sprawa Nieczajewa przychodzi niedługo pod roz­
strzygnięcie sądu. Należy do niój kilkudziesięciu, po 
części z więzienia, a po części z wolności odpowiada­
jących. Tymczasem gdy jedna jeszcze, sprawaj czę­
sto nihilistycznój natury nie została ukończoną, toczy 
się już druga przeciwko studentom petersburgskiego 
uniwersytetu, obwinionym o stósunki z republikanami 
francuskimi i o korespondowanie z Gambettą, wówczas 
jeszcze gdy ten był przy władzy. Aresztowanych w tym 
zarzucie jest kilkunastu, wszyscy oni odpowiadają z wię­
zienia.

W nadbałtyckich prowincyach pomimo oficyalnój 
przyjaźni z Prusami prowadzi się dalćj dzieło moskwi- 
czenia. Pod tym względem zgoda najzupełniejsza pa­
nuje w prasie moskiewskiój. Świeżo oburzona ona zo­
stała rozprawą Ed. Kattnera, zamieszczoną w histo­
rycznym kalendarzu Schlossera, a w którój tenże ob- 
staje za prawami obywateli niemieckiego pochodzenia 
w rzeczonych prowincyach, wzywa ich, aby bronili swego 
prawa aż do chwili, gdy będą mogli walczyć nie już 
słowem jak dzisiaj, ale czynem.

Birżewyja Wiedomosti znów podnoszą kwe- 
styą słowiańską, czyli inaczój mówiąc pojednanie się 
z Słowianami. W obec milczenia tychże Wiedomosti 
i całćj prasy moskiewskiój na całą sprawę wynarada­
wiania nas, do wywodów tak Birźewych Wiedo-

mosti jak i innych nie przywięzujemy najmniejszój j 
wartości. Wiemy dobrze co o podobnych nawolywa- I 
niach sądzić. Nawoływania te brzmią dla nas, przy- i 
znajemy się otwarcie, w ten a nie inny sposób: „Pój­
dźcie w nasze objęcia, chcemy was zdusić jak najprę- 
dzój.“ Dopóki rząd i spółeczeństwo moskiewskie nisz­
czyć i tłumić będą narodowość naszę, prześladować 
Kościół i dążyć do zniszczenia i wytępienia katolicyz­
mu, dopóki nie będzie przyznana nam wolność wyzna­
nia, dopóki nie będzie uznana nasza właściwość i od­
rębność pod każdym względem, dopóty wszelkie nawo­
ływania do zbliżenia się nie mogą mieć i nie mająnaj- 
mniejszćj wartości. Ktokolwiek zna charakter narodo­
wy Moskwy, jćj tradycyą i obyczaj, ten pod tym wzglę­
dem ani na chwilę łudzić się nie może i spółeczeństwo 
tćż nasze ułudzie podobnój nie oddaje się.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 12 kwietnia. Oczekiwane od dawna 

projekta co do stanowiska sejmów krajowych, które we­
dle zapowiedzi ministeryalnćj przedłożone być mają 
w radzie państwa po feryach wielkanocnych, są obe­
cnie, jak słychać, już wykończone i były wczoraj przed­
miotem narady ministrów, w którćj przybyły już z Pragi 
— bez politycznych, jak się zdaje, rezultatów — mini­
ster sprawiedliwości dr. Habietinek brał udział. Z wy­
kończeniem projektów tych łączą także podróż prezesa 
ministerstwa hr. Hohenwarta do Tyrolu, gdyż takowy 
udaje się podobno na dwór cesarski do Trydentu, ażeby 
projekta rzeczone przedłożyć cesarzowi przed ich wnie­
sieniem do rady państwa.

W sprzeczności jednak z ostatnićm doniesieniem 
c ytamy w Presse, że hr. Hobenwart wskutek wezwa­
nia cesarskiego odjechał wczoraj do Tyrolu, by tamże 
przy boku cesarza pozostać podczas jego pobytu w Try­
dencie i Innsbruku. Hrabiego Hohenwart zastępuje tu 
minister skarbu baron Holzgetban. Z ciekawością wy­
glądamy— ciągnie dalćj Presse— doniesień o zacho­
waniu się p. hrabiego w obce włosko-tyrolskićj kwestyi 
w Trydencie i klerykalnych roszczeń w Innsbruku. Za­
dośćuczynienie roszczeniom włesko tyrolskim nie byłoby 
niczćm innćtn jak przygotowaniem odei wania Tyrolu 
od Austryi, a co się tyczy klerykalnych agitacyi w Inns­
bruku , to prezes ministerstwa aż nadto będzie miał spo­
sobności do zadokumentowania swćj tylekroć zaręcza- 
nćj wierności konstytucyjnćj. Jeżeli klerykalnemu stron­
nictwu niezupełnie stanowczą da odpowiedź, to już przed 
wniesieniem zapowiedzianych projektów wielkanocnych 
wiemy, jak rzeczywiście stoirny.

Wedle doniesienia tutejszego korespondenta augs- 
burgskićj Allgemeine Ztg., przesłał gabinet tutejszy 
w odpowiednićj naturalnie przyjaznym pomiędzy obu rzą­
dami stósunkom formie oświadczenie, w którćm daje 
wyraz życzeniu, aby do prawa o stanowisku nadać się 
mającćm Papieżowi, przyjęto niektóre postanowienia od­
powiadające godności głowy kościoła katolickiego, z dru- 
gićj zaś strony usunięto z niego postanowienia inne, 
któreby obrazić mogły uczucie katolickie. Rztsd wioski 
okazał, jak korespondent zaręcza, w obu kierunkach 
najzupełniejszą gotowość zadosyćuczynienia żądaniom.

Przy sposobności pogrzebu Tegetthoffa nie od rze­
czy będzie podać spis floty, która stała pod jego rozka­
zami. Cała flota tedy — z wyjątkiem dwóch monito­
rów na Dunaju, każdy z dwoma działami najcięższego 
wagomińru — liczy 4 okręty kazamatowe i 54 działami, 
7 fregat pancernych z 112 działami, 3 fregaty z 90 dzia­
łami , 6 korwet z 68 działami, 6 szalup kanonierskieh 
z 20 działami, 3 szonery z 6 działami, 5 parowców z 18 
działami, 2 awiza z 7 działami, 4 parowce transporto­
we z 8 działami, 1 okręt torpedowy z 2 działami, 1 o- 
kręt warsztatowy z 2 działami i 2 jachty z 8 działami, 
razem więc 74 okręty z 389 działami. Do tego doli­
czyć jeszcze należy, jako okręty do ćwiczeń, 1 korwetę, 
2 szonery, 1 bryg, 3 okręty szkólne, 3 brygi transpor­
towe, 10 hulków i 5 parowców.

Niedawno temu zapowiadano zniesienie wszystkich 
specyalnycb poselstw państw pojedyńczych niemieckich 
w Wiedniu, szczegółowo zaś poselstwa wyrtembergskie- 
go, badeńskiego i heskiego. Tymczasem zaręcza wspo­
mniany wyżćj korespondent Allgemeine Z tg., że w tćj 
mierze nie zrobiono tu nawet najmniejszćj dotąd wzmian­
ki, tćm mnićj więc nadejść tu mogło odnośna donie­
sienie.

FRANCY A.
* Usiłowania w Paryżu celem doprowadzenia obu 

stron walczących do pokojowego układu trwają bez 
przestanku. Dziennik Commune podaje w tym 
względzie następujące wiadomości: „Thiers przysłał 
wczoraj, w niedzielę, delegowanego do , Ligi Unii repn- 
blikańskićj“, który miał polecenie oświadczyć, że pan 
Thiers gotów jest rozpocząć rokowania o pokój na pod­
stawie znanego manifestu Ligi. W skutek tego udali 
się dziś rano obywatele Bonvalet, Dessonaz i Lafont 
do Wersalu, gdzie zaraz po przybyciu przyjmowani będą 
przez Thiersa. Obywatel Schoelcher również pojechał 
do Wersalu i zabrał z sobą manifest Ligi. Ma on 
prosić Ludwika Blanca, lub którego z posłów paryskich, 
aby manifest ten odczytał w zgromadzeniu narodowóm;

Tgdyby żaden z nich nie chciał się tego podjąć, odez« 
go sam Schoelcher. Jako podstawy rokowań 
niają: zawieszenie broni po obu stronach i wyznać^ 
delegatów z obu stron do toczenia układów. 2^-’ 
nam się niepodobnćm (pisze to organ oddany konmn¡;’ 
aby układy w ten sposób rozpoczęte mogły się nje 
wieść. Gdyby je zerwało zgromadzenie narodowe, 
łoby to wypowiedzeniem Paryżowi wojny na śmier#
A w takim razie powiadomiona o przebiegu wypa^, 
prowineya powstałaby jako jeden mąż, by zdusić c? 
czemnych sprawców tćj dzikiój zbrodni.1

Adres, ogłoszony przez Union républicaine brzm¡. 
„Drodzy współobywatele! Oblężenie rozpoczęłoś 

Rząd francuski śmie prowadzić dzieło zniszczenia 
poczęte przez Prusaków, bombardując nasze miasp-' 
Oburzeni i przerażeni na wskroś, protestujemy przeeî» 
temu w imieniu całego Paryża. Czas położyć koni«., 
tćj bratobójczćj walce, którą przedłużają straszne ujj, 
porozumienia. Ustanie ona i ustać musi w dniu, wR<. 
rym udowodnimy Francyi, że Paryż daleki od narzucą ,.. 
nia jćj swćj woli, chce niepodległości i broni nie u. 
lnb owego męża pojedyńczego, ale wielkiej zasady 
ności gminy. Czćmże jest wolność gminy? \y £ 
kimże punkcie zgadzają się wszyscy mieszkańcy Paś 
obywatele i proletaryat? Jużeśmy to wykazali, alet, 
jeszcze szczegółowićj to wyjaśnimy: Paryż wybiera g», 
radę gminną, która jedyna ma prawo regulować jJ 
budżet. Policya wychowanie publiczne, zakłady dobrt 
czynności, gwarancja wolności sumienia, wszystko je,. 
w ręku raiły gminnćj. Nie ma w Paryżu innéj aran ¿¡ć 
jak tylko gwardya narodowa złożona ze wszystkich ÏL 
tnych do dźwigania broni obywateli. Ona wybiera & | 
bie duwódzców i sztab jeneralny we ług wskazówek 
podanych przez radę gminną, tak że władza wojskowi 
zawsze jest poddaną władzy cywilnćj, Paryż dostarcza 
przypadającą nań część ogólnych wydatków Francji 
a w razie wojny odpowiedni kontyn jens ludzi. Armii 
regularna nie wchodzi do Paryża i zakreśli się dla nićj 
granica, którćj nie wolno jćj przekroczyć, tak jak te,, 
było dawnićj w Rzymie, jak jest do dziś dnia w Lou’/oïr 
dynie i jak jnż było nawet i w Paryżu za konstytucji L 
z roku III. Paryż wybiera swych urzędników i sędziói 
Powyższe prawowite żądania są na ustach wszystki®^ 
Czyż przez to Paryż chce się oddzielić od Francji? 
Nie! Paryż nie może zniszczyć dzieła wielkićj rewolt.''- 
cyi francuskićj; on je poprowadzi dalćj. Ale Parji 
ujarzmiony w ostatnich latach dwudziesta daleko bar- 
dzićj jeszcze niż reszta kraju, pragnie odzyskać swą fn¡¡ 
wolność i ubezpieczyć swe prawa. To, co zaszło, ni> 
jest rokoszem, ale tylko rewolucyą. Niech rząd zrze- «« 
cze się wszelkiego ścigania osób zawikłanych w wypadki jbej 
18 marca; z drugiéj strony niech się odbędą jako wj. 
raz wolnćj woli powtórne ogólne wybory paryskićj ko- «ei 
muny; niech wielka, ważna manifestacja opinii publi->e c 
cznćj położy koniec walce; niech cały Paryż wraimci 
z nami podpisze tę odezwę 1 Dziś, jak za czasów oblęślw 
żenią, chodzi o ratunek rzeczy pospelitćj, o ratunek kow 
Francyil Jeśli rząd wersalski pozostanie głuchym di ¡fi 
te słuszne nasze żądania, wtedy cały Paryż powstanie, izk 
by się bronić!

(podp.) Delegat Ligi de l’Union républicaine tía 
pour les droits de Paris.“

Nie ulega już wątpliwości, że w łonie komuny lhtói 
członków urzędownie się oświadczyło za powyższym ma-połi 
nifestem Ligi, wszakże powątpiewają w Paryżu, by rząi ¡tsz 
wersalski zeehciał obecnie wdawać się w układy z dodaj 
legatami stolicy zrokoszowanćj. b

Korespondencye paryskie sięgają do 10 bm. wieczowc 
W jednćj z nich czytamy: „Na połach elizeiskicl jle
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nieprzejrzane tłumy ludu, przyglądające się pękaj ącjnDzi 
granatom. Przecież usposobienie jest zgnębione, gdjliio 
wszędzie widać wznoszące się barykady i rowy na i nie 
metr głębokości, które mają utrudniać pochód wojskom 
wersalskim. Za wałem ziemi z owych rowów ustawieni dou 

i będą strzelcy. Oprócz na placu de la Concorde i ni nad 
Quais poczynają obecnie stawiać barykady także na Dąl 
bulwarach, tak iż cyrkulacya na nich całkićm 
Od wczoraj (9 b. m.) o północy wszystkie składy ni ffi 
bulwarach zamknięte. Dziś grzmiały znowu działa pnj 
bramie Neuilly, zwanćj zwykle Maillot. Podobno walh 
się toczy w Asnières i na Longchamps. Wielka część 
gwardyi narodowych, ustawionych na polach 
i przyległych ulicach, poczyna tracić otuccę. Mówi% 
że idą do boju, bo muszą Podobno i na amunicji 
zbywać poczyna. Szczególniejszćm jest, że pomimo tak 
krytycznego położenia odbywa się przed rogatkami jar­
mark na pierniki i że mnóstwo ludu nań spieszy. Dził du 
wieczorem jest nawet zapowiedziany wielki bal w Tivoli, an 
i to z upoważnienia komuny, która chce, aby lud świ{- » i 
cił Wielkanoc.1

W innym liście z Paryża, z 10 bm. znajdujem; 
szczegóły następujące: „Brama Neuilly jest cała da 
podruzgotana i nie zdolna do obrony. Mimo to nie 
opuszczono tego stanowiska. Gwardye obsadziły przj- 
1 głe bastyony i dworzec kolei, położony przy bramie 
Zatoczono także działa w lasku bulońskim, zkąd ostrze’ 
liwać będą maszerujące od Neuilly pod zasłoną Mo“1 
Valérien kolumny wersalskie. Neuilly wygląda przera- 
źająco; nie ma w nićm ani jednego domu całego. Po*
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się osoby, już miał się cofnąć, aby się łapczywym na 
obiad nie pokazać, gdy po za nim zjawiło się dwóch 
ichmościów. Jeden z nich był także współredaktorem 
gazety z Petersburga, niemieckiego nazwiska ale Rosy­
anin tćm gorętszy, iż mnsiał je okupiać patryotyzmem, 
drugi, maleńka figurka wysokim niegdyś urzędnikiem 
rosyjskim a dziś zagorzałym sławianofilem. Ci pano­
wie natarli tak na drzwi i stojącego w progu Krakowia­
nina, iż ten nie miał nic do wyboru, cofnąć się nie 
było sposobu, wszedł.

Jenerał, który go znał już z widzenia i reputacyi 
talentu, pospieszył na powitanie i zaprezentowanie.

Rosyanin Niemiec, którego możemy nazwać Blan- 
kenbergiem, był człowiekiem średnich lat, postawy żoł­
nierskiej, bo nawet pono czas jakiś w huzarach służył, 
rysów twarzy nie odznaczonych niczćm. Znać w nich 
tylko było mięszaninę plemion i przewagę krwi wiel- 
korosyjskićj. Wydatne kości, szeroka twarz, kwadra­
towa broda, trochę kuse i głęboko osadzone oczy przy 
wygolonych policzkach nadawały ogółowi rysów coś 
urzędniczego. Uśmiech szyderski latał po ustach jak 
oręż ku obronie przygotowany, Bystro rzucił oczyma 
po osobach znajdujących się w pokoju, powitał bardzo 
grzecznie kniazia, zimnićj jenerała a najchłodnićj to­
warzysza broni, miejscowego redaktora, który, widząc 
to, szkiełko sobie w oko włożył, chcąc się wydawać 
straszniejszym i ręce do kieszeni.

Ex-urzędnik a dziś sławianofil zapalony był mały, 
gruby, z twarzą ogromną, z głową rozczochraną po 
bokach a w środku łysą. Odznaczał się tćm tylko, że 
gdy nie mówił miał usta otwarte i obwisłe, które się 
zamykać znać nie mogły. Dolna warga ciężyła ku bro­
dzie, odsłaniając ruinę zębów nader smutną.

W ślad tćż za niemi kroczył kontyngens polski 
znowu z innego obozu, młody bardzo człowiek, blady,

ospowaty, w węgierce, w żupaniku pod nią, z pasem 
skórzanym i klamrą. Ten pochodził ze Lwowa i nale­
żał do demokratycznego zastępu; z wielkim talentem 
łączył niepoślednią odwagę cywilną. Czy w nim grała 
miłość kraju czy ambicya, tego na młodćj owćj gałązce 
jeszcze rozpoznać nie było podobna. Drugi towarzy­
szący mu stary, podobnie jak on ubrany, z długą do 
pasa brodą, z twarzą, która pięknąby była dla 
malarza, stąpał patryarchalnie, poważnie, widocznie nio­
sąc na ramionach godność wodza, sławę męczennika, 
obowiązki koryfeusza. Sama broda już zwiastowała re­
publikanina.

Tuż za nimi wcisnął się, acz go tu nie chciano 
prosić, ów kniaź Samuel, którego dobrze nikt nie znał, 
a nikt mu baidzo nie ufał. Dowiedział się on, nie wia­
domo jakim sposobem, o projektowanśj ugodowćj roz­
mowie i intrygował tak, że został w końcu zaproszo­
nym. Niezmiernie tóż grzecznie i gładziuchno wślizgnął 
się raczój, wsunął niż wszedł do sali i nalychmiast 
gdzieś starał się zniknąć w cieniu.

Z Rosyan był tóż i Nizin, który znalazł sposób na­
rzucenia się tutfj, acz go dosyć niemiłóm widziano 
okiem. Na samym ostatku ukazał się mężczyzna słu­
sznego wzrostu, o którego nazwisku nawet nie wiedząc, 
poznać w nim było łatwo z antenatów wielkiego pana, 
arystokratyczną postać, stworzoną do cesarskich ko­
mnat i ministeryalnych salonów. Z ową łatwością obej­
ścia się w każdóm towarzystwie, właściwą wielkim 
panom, wszedł hrabia, pozdrowił wszystkich, pobieżnie 
rozpatrzył się w zgromadzeniu i spieszącego na powi­
tanie redaktora Krakowianina, który zbyt poufale mu 
się cisnął, odprawił chłodnśm głowy skinieniem, jakby 
mu chciał powiedzieć: A dajże mi ty pokój tutaj.

Parę mniój znaczących indywiduów, przypuszczo­
nych jakby z łaski, wślizgnęło się jeszcze za pierwszemi,

i towarzystwo znalazło się w pełni, tak że kniaź Arus 
bek zadzwonił, aby zupę podawano. Miejsca były do­
syć umiejętnie porozdzielane tak, aby różne żywioły 
niezbyt się z sobą sprzeczały. Każdy znalazł kartkę 
swą na talerzu i posłuszny komendzie zabrał krzesło 
wskazane. Troskliwy o to, aby nie chybić nikomu, 
kniaź kazał stół ustawić à la tavola rotonda.

Rosjanie i Policy prawie wszyscy zjednoczyli się 
naprzód przy wspólnym obyczaju, na któryby byli 
i Szwedzi przystali, gdyby się tam znaleźli — u kieli­
szka wódki przedobiedniego. Nizin nawet, ekshuzar re­
daktor petersburgski i jeden z anonymów znajdowali/ 
że krakowskie kieliszki nie odpowiadały klimatowi od 
Karpat, zawiewającemu chłodem.

Jak prawie zawsze gdzie się słowiańskie zejdą na­
rodowości, każda przy swoim obstając języku, i tu skoń­
czyło się na tćm, że rozmowę musiano prowadzić w neu­
tralnym francuskim, bo Polacy nie umieli dla tego po 
rosyjsku, iż ich tego języka batogiem uczono za karę, 
a Rosyanie brzydzili się polskim, czując, iż mu wyrzą­
dzili krzywdę, a sprostać temu, c® on wydał na świat, 
nie mogli. — Tak samo na onym sławnym zjeździe 1 
słowiańskim w Moskwie i Petersburgu Słowianie uży­
wali niemieckiego. Sama przyzwoitość wymagała, żeby 1 
w pierwszych chwilach dać żołądkom spokojnie ogrzać 
się zupą na maderze, nie podnosząc żadnych kwestyi 
drażliwych. Mówiono o Europie, o Niemczech, o Frań- 1 
cyi, o teatrach, o wodach, o słocie i pogodzie, o kura- 
cyi winogradowćj, o wszech rzeczach i niektórych in­
nych... starając się wzajem poznać i siły przeciwników 
zbadać.

Słowianofil z ciężką wargą wiszącą zawijał się, ser­
wetę podłożywszy pod brodę, około zupy i pasztecików 
z apetytem starego inwalida, któremu nic na świecie 
nie pozostało nad żołądek... Czynność z łyżką odbywał

z takićm przejęciem się, namaszczeniem i apetytem,« 
słowa do nikogo przemówić nie mógł. Odetchnął do-j"’ 
piero gdy talerz opróżnił i dwie bułki zjadłszy, trzecią J 
bez ceremonii sąsiadowi zabrał.

Redaktor Krakowianin jadł mówiąc żywo i rozpc* G 
czynając dowcipować, aby go za lada gryzmolę nie 
wzięto; wielki pan zaledwie łyżkę umoczył i skosztował 
owoców kuchmistrza z pod Róży.

Nizin jadł jak dziecię natury, demokrata młody “e 
Lwowa spiesząc się, krztusząc i rozpatrując po P‘sc11 
boju... republikanin z zimną krwią i obojętnością ci«’ 
wieka, który wie, że głodny być nie może.

Nieszczęśliwy gospodarz na wpół z jenerałem di’1’ 
gający obowiązki te—Arusbek zapominał o sobie, o ng«” 
dzie, o polityce tak go bolało, iż zupa była bez 
paszteciki przysmalone, a wino nalane trąciło potrosz 
spirytusem. &

Ukazują*» się ryba, acz świeża, pięknego wzros 
i ubrana jak na wesele, nie pocieszyła go wcale, i 
magał bowiem od nićj więcój dystynkcji a kucharz z>
bił tylko to, co na wszystkie obiady zamówione z’ 
był dawać.

Następne półmiski ani sosem ani fizyognomią 
nadzininm. winn pinrwnnn hvło WldOCZ,.odpowiedziały nadziejom, wino czerwone było.

austryackićj fabryki, acz etykiety jego wiele m- 
o Francyi — trzeba było z rezygnacją przyjąć wszy^j, 
i milczeć. Szczęściem oprócz kilku smakoszów, reszt»" , 
nawykła się spotykać z tćm wszystkióm po najwyk” 
niejszych restauracjach Europy — jadła nie £ry®a jj.
Wszyscy pono w tćj chwili gromadzili zawczasu 
kumenta i argumenta de sprawy, którćj zugaJ
czekano.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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r -¡l częściowo jeszcze jest w ręku rokoszan, przeto 
k “‘’siają si9 mieszkańcy bombardowania ze strony Mont 
tf ^<rien’ ^zy granaty uderzyły w Arc de triomphe, 
¡J f** je uszkodziły rzeźb kamiennych. Według dzienni- 
? komuny miało się udać Dąbrowskiemu wypędzić z 
5 r?*¿res wojska rządowe i wieś tę silnie obsadzić gwar- 
¡¿ Atak gwardyi na Chatillon nie powiódł się, na­
fré íast odparł fort Montrouge z wielkiemi stratami ata- 
tS icych Wersalczyków. Znaczne posiłki wysłano na 
4- JndBiowy front Paryża, ponieważ komuna obawia się, 
' IjrOia rządowa nie wykonała głównego ataku od 

W ’ fortów. Pomiędzy jeńcami zabranymi w Chatillon 
St wojska wersalskie znajduje się także współpraco- 
r«i ’4 Revue de deux Mondes, Elyseé Reclus.“ 
st¡ 18 Z trzeciej wreszcie korespondencyi wyjmujemy, co 
4 tppaje: , Rokoszanie są dotąd w posiadaniu części
lid Oskiego lasku i położonego 

“¿i. r-Voíi ^aorroíftX rnno-fl. flar
w nim pałacyku Rot-
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Ida, zkąd zagrażać mogą flance maszerującój na Pa- 
j armii- Dnia 9 bm. padały granaty aż na Champs 

lev Wes, gdzie tysiące ludzi przyglądało się, jak pękały. 
,e,. tfgakże przystęp do Pól Elizejskich bardzo jest już 
’ok ,-nidniony. Na Rue Rivoli wzniesiono bowiem olbrzy- 

¡» barykadę w miejscu, gdzie się łączy z placem de 
Jii-Concorde. Również i Rue Royale zabarykadowana 
i ti ¡4 całkiem- Na placu de la Concorde także wznoszą 

Arkady; słowem ta najpiękniejsza część Paryża ma 
7 najzacięció] bronioną, a zatém wystawioną na naj- 

ifksze nieszczęście. Straty Paryżan w zabitych, ran- 
Jh i jeńcach obliczają na 9000. W szeregach 61 ba- 
¿joDu walczyła kobieta z szaloną odwagą. Zadała 

Jtaierd kilku żandarmom i powaliła kilku policyantów, 
só- czcząc się podobno za poległego syna. Żona , jenera- 

»eł a* Eudes nie odstępuje go na krok śród walki. W Notre 
p,nie de Paris znaleziono podobno 2000 szasepotów 
; jnżo amunicyi. Za arcybiskupa Darboy żąda komuna 
¡000000 franków okupu. Ksiądz Deguerry, proboszcz 
kościoła św. Magdaleny, w istocie umarł w skutek ran 
danych mu kolbami w głowę przy aresztowaniu. 
ćBerć jego wywołała ogólne oburzenie. Przekupki u- 
»olniły proboszcza St. Eistache, księdza Simon, grożąc 
jtnrmem na prefekturę, jeśli ulubiony ten w całćj pa- 
,{i kapłan nie będzie natychmiast wypuszczony na wol 

Komuna uległa groźbie przekupek. — Emigra­
nt w 2 Paryża trwa wciąż w ogromnych rozmiarach.“ 
oh- >.......... ------------------------------
itji Telegramy.
bat- Lagny, 13 kwietnia. Jenerał Fabrice przenosi głó-
swą mą kwaterę z Rouen do Soisy.
oit Paryż, 12 kwietnia. Podług nadeszłych wczoraj 

trze- «ieczorem doniesień pokusiły się wersalskie wojska 
adki jbejść z Chatillon i Clamart forty Vanvres i l3sy. 
wj. ïilka batalionów sfederowanych wojsk, które przed po- 
ko-mienianemi fortami ustawione były, odparto; bataliony 

ibli- « cofnęły się pod osłonę fortów, które straszliwy roz- 
wrai poczęły ogień i przez to zmusiły wojska wersalskie do 
iblę-Zwrotu. Obie części pozostały w końcu w pierwiast- 
unek ¡owo zajętych pozycyach. Dziś ustał znacznie ogień 
i na z fortów Issy, Vanvres, Montrouge i Bicétre a walka 
mie, izialowa koncentruje się na przestrzeni od 

Bois de Boulogne aż do Avenue des Terneś — Dziś 
taine ¡stawiono bateryą o sześciu ciężkich działach na Tro- 

eadero, ażeby odpowiadać na ogień z Mont Valérien, 
f ldktórego granaty dziś z rana padały na Trocadero. Po 
ma-południu był ogień po téj stronie nieco słabszy, lecz 

rząi jezcze zawsze dość żywy. Dąbrowski obrał, jak się 
de baje, Asnières za punkt wyjścia dla operacyi swoich 

uzeciwko Longchamps i Courbevoie; obwarował on 
czotwoje stanowisko bardzo silnie. Otrzymał posiłki w ar- 
¡kicltyleryi, tudzież opancerzone wagony kolei żelaznój. 
icynDziennik Social donosi, że Assy’ego i Bergerefa sta- 
gdjliiono zeszłćj nocy pod sąd; oskarżeni są o popełnie- 
na laie zbrodni stanu przeciwko narodowi i miastu, 
skon Paryż, 12 kwietnia. Silne oddziały gwardyi naro- 
ffieiiilowéj skoncentrowano przy łuku tryumfalnym. Kano- 
i ni nada trwa z wielką gwałtownością. Potwierdza się, że 
e di Dąbrowski zamierza zamienić Asnières na punkt wyjścia 
itałi. Ja swoich operacyi przeciwko Longchamps i Courbevoie, 
y di ‘ obwarowana jest barykadami, opatrzonemi w działa. 

Atak wojsk wersalskich przeciwko fortom Vanvres i Issy 
»al tylko być pozornym.

Trjest, 13 kwietnia. Cesarz austryacki przybył tu 
dziś z rana, witany wśród ogromnych owacji przez li­
czne tłumy ludu. Miasto jest świątecznie przystrojone.

Wiedeń, 12 kwietnia. Prezydent zjednoczonych sta-
Ameryki północnój nakazał tutejszemu posłowi poł- 

aocno-amerykańskiemu drogą telegraficzną, aby z powo- 
Id zgonu wiceadmirała Tegetthoffa wyraził rządowi ce • 

ivoli, arekiemu głęboki zal nad bolesną stratą, jaką państwo 
1 mianowicie flota poniosły.

Paryż, 13 kwietnia. Komuna otrzymała następu- 
> doniesienie od pułkownika Henri: „Odbieram od 
borowskiego świetne wiadomości. Neuilly jest w trzech 
owartych częściach w naszćm posiadaniu; oblegamy 
miejscowość tę podług wszelkich reguł; ogrody dostają 

jeden po drugim w nasze ręce; dziś w nocy będzie­
my przy moście pod Neuilly.“ — Cri du Peuple wi- 
® się spowodowanym rozpowszechnić pogłoskę o na- 
fypionćm już obsadzeniu mostu pod Neuilly; pomie- 
W dziennik donosi zarazem o równoczesnym wypę- 
«Diu wojsk wersalskich z Neuilly i o ich ucieczce 

, ’kierunku na Courbevoie. Kanonada nie była wielka, 
do- i^tomiast ogień karabinowy bardzo żywy. Kolćj do Or- 

¡ecij -*ddh przerwały wojska wersalskie.
Wersal, 12 kwietnia. Thiers wydał do prefektów 

,zpo- «peszę okólną, w którój zaprzecza zwycięztwom, poda­
nie ’anym przez komunę. — W odpowiedzi delegowanym 

owal V republikańskićj miał Thiers oświadczyć, iż rzeczpo- 
Wita jest zabezpieczona; życie powstańców będzie 

y ¡s ’knowane, również i wsparcia dla robotników mają być 
,lacJ 'Jtticzasowo płacone. Paryż musi jednakże się zado- 
czło- ’Maić prawnie ważną konstytucją municypalną; u szelki 

W będzie zgnieciony.
iw , Stokholm, 12 kwietnia. Rząd przedłożył sejmów 

°. opinii projekt ugody miasta Szczeciua, w którym 
’Wo to oświadcza gotowość skwitowania korony 

^edzkiéj za wypłatą 116,838 talarów z dawnój teraz 
¡"“karzonéj pretensyi miasta.
i. Londyn, 13 kwietnia. Wedle doniesień tutejszych 
¿enn’ków, zapadł cesarz Napoleon na zdrowiu i od 
‘b dni nie opuszcza pokoju.

m “owy Jork, 12 kwietnia. Jak tu donoszą, mieli 
. a'6rze meksykańscy w pogoni za brygantami wejść na 
fełn j°r-vum Stanów Zjednoczonych. W skutek tego przy- 
»ktz starcia z stojącymi nad granicą wojskami Unii, 

Wrém załoga fortu Goodwin miała stracić czterdzie- 
ludzi.
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n Ostatnio telegramy.
"ersal, 13 kwietnia. Okólnik p. Thiers’ 

; za doniesienia komuny o zwycięztwach z 
^odstawne. Delegowani ligi republikański! 
°Clli wczoraj do Paryża. Wedle Agence Hi 
s postawił pan Thiers warunki następujące

Złożenie broni, zastósowanie prawa municypalnego 
do Paryża i zapewnienie rokoszanom życia z wy­
jątkiem morderców. — P. Thiers powtórzył znowu 
w ostatnich dniach zdane w zgromadzeniu naro- 
dowém i w Journal officiel oświadczenie co 
do podtrzymania rzeczypospolitój. — Od 48 go­
dzin nakazano fortowi Mont Valérien i wojskom 
rządowym, aby nie zaczepiały lecz jedynie odpie­
rały zaczepki.

Paryż, 13 kwietnia. Wybory naznaczone 
na dzień 16 bm. Dekret rządu rozporządza, aby 
posąg na placu Vendôme został zniesiony. — We­
dług doniesień komuny zajęły wojska powstańcze 
całe Neuilly; gwardye narodowe utrzymały Asniè­
res. W téj chwili toczy się walka posuwająca się 
w kierunku na Neuilly. Mont Valérien strzela 
bezustannie, granaty dochodzą aż na pola elizej­
skie. I na froncie południowym wre walka arty­
leryjska.

Paryż, 13 kwietnia, o godzinie 6'/j wie­
czorem. Dziś rano rozpoczęła się żywa walka 
w kierunku na Asnières. Celem ruchów wojska 
wersalskiego zdaje się być uwolnienie zamkniętego 
na Ile la grande Jatte oddziału, podczas kiedy 
ustawione pod Courbevoie baterye wersalskie mają 
odpierać ataki sfederowanych na szańce w Avenue 
i utrzymywać zarazem ogień na Levallois i Neuil­
ly. Wczoraj staczano walki przy wnijściach do 
obu wsi. Sfederowani oszańcowali się w do­
mach. Ustawione na cmentarzu w Levallois, 
na moście kolejowym pod Asnières, przy Porte 
des Ternes i pod Maillot baterye popierały jak 
najskuteczniéj sfederowanych. Zaręczano, że sfe­
derowani o 11 godzinie na rozmaitych punktach 
cofali się. Dąbrowski zażądał posiłków i amuni­
cyi z Paryża. — Dzienniki komuny z dzisiejszego 
wieczora zapewniają, że Wersalczycy odparci zo­
stali. Sztab jeneralny sfederowanych zajął stano­
wisko na drodze do Issy. — Bankier Jecker are­
sztowany.

Wersal, 13 kwietnia. Starania pojedna­
wcze pomiędzy rządem tutejszym a delegowanymi 
ligi republikańskiej, które z razu zdawały się za­
powiadać pomyślny rezultat, natrafiają znowu na 
trudności, które każą się obawiać ich rozbicia. 
Jutro spodziewaną jest proklamacya Mac Maho- 
na. — Pierre Leroux umarł wczoraj na apo- 
pleksyą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* 14 kwietnia. Wybór księdza Maańskiego

posłem z powiatów toruńskiego i chełmlckiego został, jak 
wiadomo, przez parlament niemiecki unieważniony. Kandydatem 
do krzesła poselskiego przy powtórnym wyborze, który się 
wkrótce w po mienionych powiatach odbędzie, jest, jak się dowia 
dujemy, pan Ludwik Śląski z Trzeb za, ponieważ ksiądz Ma- 
rański w\mówił się od przyjęcia mandatu.

— * Wczoraj po południu o godzinie 4 odprowadziło liczne 
grono przyjaciół i znajomych pod przewodnictwem księdza dzie­
kana Malinowskiego na cmentarz św. Marciński ś. p. Sylwestra 
Sławskiego, właściciela Komornik pod Poznaniem Sędziwy 
starzec ten w długoletnićm, poświęconćm sumienuéj pracy życiu,

; odznaczał się cicbemi cnotami, które są cechą prawego ziemia­
nina. Boleść Jrodziny i bliskich świadczyły najwymowniej, jak

: zmarły dbał o ich dobro. Pokój jogo duszy! 
i — * W dniu wczorajszym w Towarzystwie Przemysło-
\ wém wedle zapowiedzenia odbyła się pogadanka, ktôréj przed- 
! miotem było obowięzujące prawo o Spółkach zarobkowych. Po- 

gadance przewodniczył p. sędzia M. Lyskowski i jako referent 
; objaśni! prawo o Spółkach, streścił je, wykazał warunki nało- 
i żonę niém Spółkom, dalój korzyści z niego wypływające, po­

przedziwszy wszystko to wstępem, w którym objaśnił znaczenie, 
i oraz korzyści i cel spółek. Cały ten wywód, nader jasno i przy­

stępnie wyłożony, objaśnił słuchaczy w dokładny sposób o trak­
towanym przedmiocie. Co do tego samego zabierali następnie 
głos pp. sędzia Motty, Dr. Łazarewicz, Dr. Dębiński, A. 
Krzyżanowski, Bieliński, Boniarski, Bogdański — 
i głównie zastanawiali się, czy byłoby korzystném dla Spółki 
poznańskiój zapisać firmę swą do rejestru handlowego. Na przy- 
szłój pogadance będzie mowa o korzyściach takiego zapisania 
Spółek zarobkowych. Referować będzie profesor doktor Łaza- 
rewicz.

— * Budżet państwa przeznacza na admlnlstraoyą budo­
wlaną w W. Księstwie Poznańskićm na rok 1871 na utrzymy­
wanie dróg i mostów 13,130 talarów, dróg wodnych, śluz i por­
tów 24,600 tal., gmachów rządowych i ogrodów 2400 tal., razem 
40,130 talarów. Na utrzymywanie żwirówek, które mają 92 mile 
długości, przeznaczono 55 560 tal. Z urzędników budowlowych 
ustanowionych jest 3 radzców rejencyjnych i budowniczych z pen- 
syą 5750 tal., wyższy inspektor budowniczy z pensyą 1650 tal., 
7 inspektorów budowniczych 9130 tal. i 15 budowniczych powia­
towych z peasyą 14,675 tal. Na pomoc w robotach wyznacza 
etat 1880 talarów. Radzcy budowniczy pobierają nadto wyna­
grodzenia za podwody 1350 tal., naczelny inspektor budowniczy 
450 tal., inspektorowie budowniczy 2800 tal i budowniczy powia­
towi 3375 tal. Świeżo utworzoną została posada budowniczego 
powiatowego w powiecie babimostskim. — Do dozorowania żwi­
rówek przeznaczonych jest 43 dozorców z pensyą 10,308 tal. Na 
budowę nowych żwirówek przeznaczono w budżecie na całą mo­
narchią 1,100,009 tal., która to suma podzielona być ma na różne 
prowineye stósownie do potrzeby.

— * Z zamianowaniem jenerała Steinmetza jenerał-feld­
marszałkiem zniesione zostało w Poznaniu Jenerał-gubernator- 
gtwo dla W. Księstwa Poznańskiego i Szląska rozkazem gabi­
netowym. Niezałatwione dotąd sprawy jenerał-gubernatorstwa 
oddane zostały częścią odnośnym komendom jeneralnym, częścią 
naczelnym prezydyom.

— * świeżo mianowany feldmarszałkiem jenerał Steinmetz 
wyjechał wczoraj na kilka dni do Berlina celem przedstawienia 
się JCKMości.

— * Jutro z rana o godzinie 9 sprzedane będą na placu 
Działowym dwa konie z lekkiéj bateryi rezerwowéj.

— * Na rodzinę jen. Bosaka-Hanke otrzymaliśmy z Ła­
biszyna jako składkę z biura dominialnego tel. 5; razem złożono 
40 tal. 27 sgr. 2 fen.

— * Teatr polski w Poznaniu. Z prawdziwą niecierpli­
wością wyczekiwaliśmy zapowiedzianego przedstawienia Mazepy. 
Widzieć na scenie| Mazepę, widzieć utwór nieśmiertelnego Ju­
liusza, wcielony w żywe formy i kształty, widzieć w nim gra­
jącego znakomitego artystę, czyż to nie rozkosz prawdziwa? To 
tóż wdzięczni jesteśmy Dyrekcyi za onegdajsze przedstawienie, 
zwłaszcza, że było ono pod każdym względem staranne. Naj­
lepszy to sposób pozyskania publiczności i wrażenia się jój w pa­
mięć, gdy się jój daje takie jak Mazepa lub podobne utwory.

Zamierzając dać krótkie sprawozdanie z onegdajszego 
przedstawienia, nie podajemy treści Mazepy, bo ta już w piśmie 
naszóm była podawana, a przytóm przekonani jesteśmy, że u- 
twory nieśmiertelnych wieszczów naszych są dostatecznie znane 
naszej publiczności. Ograniczamy się jedynie na ocenieniu gry 

j artystów. Rozpoczynamy od p. Rychtera, który na barki swe 
I wziął rolę Wojewody. Opizedżmy sąd nasz o grze p. Rychte- 

r a choć kilku słowy o charakterze Wojewody. Starzec to duszy 
wyniosłój i samolubrój, zapalony, impetyczny, łatwo się unoszący 
i zazdrosny o skarb swój, jaki posiada w osobie pięknej, młodój i 
uroczój Amelii. Domyślać się należy, że podobny charakter i w podo­
bnych warunkach kiedy jaka myśl ciężka zapadnie w duszę jego, pój­
dzie za nią na oślep. Nic jój ztamtąd wyrwać nie zdoła, owszóm 
rozwija się ona tam gwałtownie, huczy jak potok szumiący, du­
sząc wszystko, co na okół niego stoi. Hamulec staje się bodźcem 
jeno. Dodajmy do tego, że starzecj ten, jak prawdziwy magnat 
polski, pozornie korny w obec króla, w gruncie zaś, jako świa­
domy swych praw i złotój wolności, nawet woli królewskiój oprzeć

się i nieposłusznym być potrafi. Takim się nam przedstawia 
Wojewoda, takim tóż go pojął i przedstawił p. Rychter. Od po­
czątku do końca gra jego była wzorowa, wyborna. Wniknął on 
w myśl wieszcza i dał nam żywy obraz takiego Wojewody, ja­
kiego w duszy swój poeta wykołysat. Byt dumnym, namiętnym, 
wyniosłym, impetycznym — wszystko to odbiło się w grze pana 
Rychtera; a odbito się począwszy od aktu III. W dwóch pier­
wszych, z winy samego dramatu, gra była chłodną niejako — 
ab; inaczej być nie mogło, bo w dwóch pierwszych aktach Wo­
jewoda jest podrzędną niemal figurą i dopiero począwszy od 
trzeciego aktu na bohatera wychodzi. Od trzeciego aktu, gdy 
już wszystkie struny tragicznego żywiołu napięte zostały, 
pan Rychter porywał grą swą. Taka była w niój prawda, 
taka skromność, taka szlachetność w ruchach, taka delikatność 
w cieniowaniu rozmaitych uczuć, że widz mimowolnie zapomnieć 
musiał o ostudzeniu i razem z artystą przechodzić całą skalę 
uczuć, jakie przed nim artysta uwydatniał. Jakiż on był gro­
źny i bezlitośny przy odbieraniu przysięgi, jak korny ;), gdy 
wymawiał te słowa: ,Ja? Mo3panie spokojny. Na Chry­
stusa Pana, spokojny jestem starzec itd.“ Czuć w nich było 
i grozę i ból i irouią, wszystko to zlało się w jeden dźwięk nie­
wypowiedziany, który na wskroś przeszywał. Podobnież znako­
mitym był w całym akcie V, a szczególniój w scenie z trumną. 
Szkoda tylko, że głos nie zawsze pozwolił mu oddać z całą siłą 
uczuć nim miotających — w górnój skali brakło siły i czysty wy- 
krzyk nie wychodził. Mimo to jednak wojewoda w panu Richte­
rze ma do konałego, wybornego tłómacza i przedstawiciela, któ­
ry z największą dokładnością, prawdą i z całym artyzmem go 
przedstawia. Wojewoda w szeregu ról przedstawiam ch przez p. 
Rychtera należy do jednej z najpiękniejszych. Zajmuje ona 
miejsce tuż obok Kupca weneckiego, chociaż Kupcowi wene­
ckiemu dajemy pierwszeństwo.

Inni artyści z matym wyjątkiem sekundowali dobrze panu 
Rychterowi. P. Nowakowska w roli Amelii była wyborną, a g a 
jój na tóm większe uznanie zasługuje, ile że rola Amelii nie 
jest jasno zarysowaną i że akcya jój jest powiększój części bierna. 
Lekko i delikatnie narysowana w poemacie Amelia musi być 
wypełniona pojęciom artysty. Artysta powinien odgadnąć cały 
jój charakter. P, Nowakowska jest inteligentną artystką, odga­
dła więc cily charakter Amelii i wiernie go przedstawiała. Ora 
jój wszędzie miała stósowną i odpowiednią właściwość, czy to 
w rozmowie z królem, czy to w pożegnaniu ze Zbigniewem, 
czy wreszcie w scenie ze Zbigniewem w podziemiu. W niektó­
rych tylko miejscach, zwłaszcza gdzie działanie jój schodziło na 
bierność — ograniczało się do słuchania — zmartwiała rezygna- 
cya była niestósowną — ale to mała usterka, taka, że zaledwie 
na nią uwagę zwracamy.

Nie możemy pominąć i gry p. Doroszyńskiego jako Chmary. 
Maleńka te rola — a jednak gra wyborna zwracać musiala nań 
uwagę. Jakże on był wybornym podczas opowiadania Mazepy, 
gdy tenże z zamurowania wydobytym został. Patrząc na niego, 
niepotrzebowalibyśmy prawie słyszeć wyrazów Mazepy, a całą 
tę scenę potrafilibyśmy sobie odtworzyć. Gra się ietylko kiedy 
się mówi — ole ciągle — a więc i kiedy sie słucha, a umieć 
słuchać — to istnie wielka sztuka, na którój bardzo wielu arty­
stom zbywa. Podczas całój tój sceny Chmara bardzo inteligen­
tnie słuchał, co jest dowodem, podobnie jak w p. Nowakowskiej 
i p. Rychterze, że ci nie zapominają o tein, czćm wyłącznie i je­
dynie na scenie być powinni.

Pan Dobrzański w roli Mazepy był dobrym. Naprzemian 
lekkomyślny i poważny — szlachetny i płochy — zgoła pojął 
dobrze charakter Mazepy, a pojąwszy i oddał dobrze.

Pan Cezar w roli Zbigniewa miał momentu niektóre 
bardzo szczęśliwe; s-czególnićj dykeya jego była pełną mięk 
kości i cieniowauia. Dyltcya ta nieraz przenikała prawdą swą 
do głębi duszy. W scenie w podziem u uderzał szczególniej 
prawdą i naturalnością ruchów. W innych, jakkolwiek dikcya 
była dobrą, ale ruchy nieregularne psnly efekt i wyraz fizjono­
mii jego zdawał nam się być za ostry. W każdy u razie ca­
łość gry wyszła dobrze. Nie możemy tego powiedzieć o Jauie , 
Kaźmierzu (p. Konarskim); a jakkolwiek charakter to zaledwie 
zaszkicowany w dramacie, pan Konarski wszakże, z żalom I 
rausimy powiedzieć, iż nic nie zrobił, by go uwydatnić. Cała gra 
jego była blada.

— * ijalendars. Jutro, w sobotę dnia 15 kwietnia Kre- • 
scentego wyznawcy, w kalendarzu słowiańskim Wacława 
błogosł. Wschód słońca o godzinie 5 minut 6, zachód o ¿od • - I 
nie 6 minut 56 ■

Dnia 15 kwietuia 1371 statuy Przemysława i R.yksy pio- j 
runem z wieży poznańskiój zrzucone. - - 1518 wjazd Bnny do ' 
Krakowa. — 1589 ro?danie szat Batorego między dworzan. — ! 
1831 powstanie powiecie włodzimierskim.

K 5 kwietnia. Bolesną stratę pouio- i
sia okolica nasza przez zawczesną śmierć ś. p. Józefa Krzyża- ' 
newskiego, bo zaledwie 38 lat liczącego; kto znał bliżej tęgo ! 
zacnego człowieka, umie ocenić boleść, jaka dotknęła rodzinę ' 
i przyjaciół zmarłego.

Zdrów i silny pojechał odwiedzić familią w Krotoszyńskie, i 
— jechał, aby więcój do domu nie wrócił, — bo tam po trzy­
dziestu sześciu godzinnej chorobie życie zakończył.

S. p. Józet skończył chlubnie nauki w gimnazyum św. M.
, Magdaleny w Poznaniu,—słuchał prawa na uniwersytecie w Ber 
! linie, a zaledwie za*, ód swój prawniczy jako referendaryusz w By­

dgoszczy, późniój w Kościanie rozpoczął, -.. śmierć jego ojca
: zniewoliła go do powrotu na wieś, aby tam swój rodzinie zastą- 
i pić ojca i pracować na nią.

Przez całe «we życie odznaczał się ś. p. Józef szlachetno- 
i ścią, prawością, uprzejmością i gościnnością prawdziwie staro­

polską, — dla tych tóż przymiotów przyjaciół miał bardzo 
i wielu.

Z swój rodziny był ś, p Józef, mogę powiedzieć — fila- 
i rem, na którym się opierała, — całój zaś familii perłą, którą 

się słusznie chlubić mogła; strata więc, jaką przez śmierć jego 
poniosła, jest okropna.

Cześć jego pamięci!
Bos«źnn, 11 kwietnia. W nr. 79 Dziennika pod „wia­

domościami miejscowemi“ umieszczono krótką wiadomość o pro- 
gimnazyum w Rogoźnie, w której liczba uczniów zakładu tego 
mylnie została podaną, a z niej i wnioski takież same wypaść 

' musiały. Aby je sprostować, podaję notatki z urzędowój statystyki 
szkół wyższych pruskich. — Progimnazyum w Rogoźnie ustano­
wione jako takie dopiero dnia 24 października 1868 roku, miało 
na Wielkanoc 1869 r. uczniów 136, która to liczba na Wielka­
noc 1870 r. już do 184 urosła, a w ciągu zeszłego roku szkól- 
nego do 20Ó się zbfiżata. Liczba ta w ostatnióm półroczu się 
zmniejszyła, co zresztą przy wszystkich niemal zakładach wyż­
szych pruskich spostrzegamy; a przyczyną tego, jak każdemu 
wiadomo, była wojna. Pomimo to, liczba uczniów obecnie przy 
tutejszym zakładzie nie je;t mniejszą, niż na końcu przeszłego 
roku szkólnego, gdyż także wynosi 184. W ogóle progimnazyum 
w Rogoźnie wedle Mushackiego kalendarza szkół wyższych pru­
skich z r. 1870—71, który to kalendarz się ściśle opiera na urzę- 

i dowych wiadomościach, pod względem uczęszczania pomiędzy 40 
i progimnrzyami pruskiemi pierwsze zajmuje miejsce, a etatjego 
i do najkorsystniejszych należy. Że zaś zakład po 2V, rocznem 
; istnieniu jeszcze nie stał s'ę kompletnóm gimnazyum, to nikogo 
! nie zadziwi, kto obeznanym jest z rozwojem szkół pruskich, bo 
; daleko większą część progimnazyów pruskich dopiero po dłuż 
i szym szeregu lat umieszczono w poczet gimnazyów kompletnych 
j (gimnazjum w Pile po 10 latach, w Inowrocławiu po 5 latach 

itp. nie wspominając wcale o gimnazjach w innych prowincyach, 
gdzie są progimnazya istniejące już od 40—50 lat). Nakoniec 
zważając, że już obecnie tutejsze progimnazyum pod względem 
frekwcncyi przewyższa wszystkie progimnazya w całóm państwie 
pruskióm, a nawet niektóre kompletna gimnazya (np. gimnazyum 
w Międzyrzeczu roku zeszłego miało uczniów 154 a obecnie tylko 
143), przeto wniosek ztąd bardzo prosty, że, jeżeli już teraz 
zakład ten tak korzystne zajmuje stanowisko, daleko jeszcze 
świetniejsza dla niego się otwiera perspektywa, skoro się stanie 
gimnazyum kompletnóm, do którego to celu miasto i powiat dą­
żyć winne wszelkiemi siłami, zwłaszcza, że także pomimo ludno- 
śii przeważnie niemieckiój w samćm mieście i powiecie liczba 
uczniów polskich (45 między 184, a zatóm prawie czwarta część) 
jest dosyć znaczną, a nauka języka polskiego zaniedby waną by- 
najmniój nie jest, o czśm każdy z tegorocznego programu przeko­
nać się może.

Z Ostrowa, 12 kwietnia. (Teatr.) Posępna cisza osiadła nad 
naszóm miasteczkiem, i cieszyła się biedaczka, iż raz sobie przy­
najmniej zapanuje nad miastem i tak już ofiarami wojny i czasem 
postu w ciszę i spokój ukołysanóm, — i byłaby może dopięła 
swego celu, bo już otulała zwolna mieszkańców w czarny ¡ łaszcz 
melancholii i nudów — gdyby nie był zjechał teatr pod dyre­
kcją p. Miłosza Sztengla do Ostrowa i nie rozbroił królowy-ciszy- 
w jej zaczątku.

Zjechał więc teatr — dotąd 6 dano przedstawień. Sztuki 
odegrane były: „Za pozwoleniem łaskawa pani,“ z francuskiego. 
„Adam i Ewa,“ oryginalna. „Nieprzyjaciel kobiet,“ z francu­
skiego. „Szkoda wąsów,“ oryginalna. ,On nie jest zazdrosnym,“ 
z niemieckiego. „Piosnka Wujaszka.“ „Majster i czeladnik“ 
oryginalne itd. Z powyższych napisów każdy dojrzy, iż pan 
Sztengel komedyi większych rozmiarów nie daje — nie mając 
odpowiedniego do tego towarzystwa, czego mu tóż wcale za złe 
nie bierzemy i nie żądamy — lecz czy już w tym razie nie po- 
zostaje nic więcój jak tłómaczenia francuskie, niemieckie i an­
gielskie? Prawda, że literatura nasza, która w innym rodzaju 
piśmiennictwa do najwyższego wzniosła się szczebla, stoi na

poln dramatycznóm na dość podrzędnóm jeszcze stanowisku, — 
lecz jednak nie na takiem niskióm, aby w drobniejsze obrazki 
sceniczne nie obfitowała, któreby niez ykte n» widzach wywarły 
wrażenie. Korzeniowzki. br. Fr. Skarbek wiele nomaiejszych na­
pisali dramatów i komedyi. Wł. Anczyca a osobliwie J. Chę- 
emskiego utwory dramatyczne drobniejszych rozmiarów nie złe 
zrobiłyby wrażenie. A wreszcie z nowszych obrazków sceni­
cznych, czy by p. Urbańskiego“ nie zainteresowały publiczno­
ści, a „Emancypantka“ obrazek sceniczny pióra na wskroś ser­
decznego — miłego poety — czy nie odniósłby zasłużonych 
oklasków? Spodziewamy się, iż szanowna dyrekcja teatru 
pomyśli o tóm — a publiczność będzie o wiele liczniejszą Gry 
panów aktorów są po większój części zadów laj ¡ce publiczność— 
widać jak największe staracie; gra p Miłosza Szteng a godna 
pochwały, w ,Piosnce Wujaszka“ w roli „Placyda“ osobliwie się 
pan Sztengel podobał. Pan Roger zawsze zostauie koroną — 
wyśmienicie oddaje swe role, — nie masz w nim nic wymuszo­
nego, cośmy natomiast spostrzegli w p. Cybulskim, którego gra 
z resztą jest wykończouą. Nie moiój dobrze gra p. Podwy- 
szyfiski; p. Galosiewicz, który dotąd w podrzędnych występuje 
rolach — zdaje się nie mieć elegancji wyższój, mamy jednako­
woż t silną nadzieję, iż zczasam p. Golosiewioz będzie dobrym 
aktorem, czego mu tóż życzymy osobliwie dla tego, iż skromność 
go cechuje i świadomość braków P. Bolecbowska stanowiąca 
z p. Roger cały zastęp żeński teatralny, gra wyśmienicie — co­
kolwiek przesadnie mi nowicie w pieszczeniu się mową; pani 
Roger, zbyt mało występuje, aby dać choć jakikolwiek rzut; 
wystąpienie jój zawszo trwożliwe i skromne, zarazem ale tak 
miłe, iż pociąga widzów i naprowadza ich na przekonanie, iż nie 
raz grajcie dość wyśmienita, połączona z naturalnością i skro­
mnością podbija najwyśmienitszą w zawodzie swym osobę.

W drogie święto zapowiedział p. M. Szteogel 7 przedsta­
wienie, lecz w skutek nielicznego zgromadzenia się publiczności, 
widział się zmuszonym przybyłym oddać bilety i odłożyć przed­
stawienie do czwartku.

WIADO JO3CI LITEEŁAeKIE.
— * Z dniem jutrzejszym zacznia wychodzić w Wiedniu 

korespondencja pod tytułem: Polnlaielie SEeltungyM He- 
v«ie pod redakcyą doktora J, Luxenbergktórój zadaniem bę­
dzie zbierania i tłómaczeuie ua język niemiecki głosów dzienni­
karstwa polskiego, by je w ten spoiób uczynić przyetępnemi 
pras e i publiczności niemieckiej. Przedsiąbiorstwo podobno stać 
się może nadzwyczaj pożytecznóm i dla tego życzymy mu wszel­
kiego powodzenia.

— * Itólnlk«, czasopisma dla gospodarzy wiejskich re­
dagowany przez Antoniego Jabłonowskiego we Lwowie 
wyszedł z druku tom VIII zeszyt 4 i zawiera: Gawędy naukowo- 
gospodarskie przez A. Trylskiego. (Ciąg dalszy). — Nawożenie. 
— O paszy, korzystuój jój produkcyi i spieniężania. (Dokoń­
czenie). — Uprawa esparcety. — Pierwszy uprzyw. węgierski 
siewnik rzędowy Rudolfa André. (Z rycina). — Nowa sikawka 
ręczna zwana Hydronette. (Z ryciną). — O obcinaniu ziarni­
stych drzew owocowych w celu utworzenia korony. — Sprawo- 
zdmie z oględzin zakładn i szkoły wyprawy lnu w Bródkach. — 
1’olauie przez Dr. Strusiewicza. — Rozmaitości. — Wiadomości 
bieżące. — Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Literacko- 
Rólniczego w Prószkowie. — Przegląd piśmiennictwa gospodar­
skiego. — Część urzędowa. — Przewodnik gospodarczy 
wychodzący jako dodatek do Rólnika zawiera: Niektóre wska­
zówki do siewu.

. ■ j.o;/, , -A?

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dzisiejszem dalszćm ciągnieniu4 kl isy 143 król, pru­

skiej loteryi klasowej padły 3 wygrane po 2000 tal. na nr. 32770 
44548 i 47687.

33 wygranych po 1000 tal. na nr. 9104 10643 12469 28477 
31587 32040 32719 37814 88296 38986 41666 43671 47430 48077 
48758 52585 55384 56302 56649 61839 64347 66034 67953 707S1 
71889 72732 7715!. 77601 80971 84193 85108 85390 i 90861.

46 wygranych po fOO tal. na nr. 2382 3412 6065 6863 
16122 17866 22678 23496 23645 24769 25713 27974 28425 28520 
28769 30232 32151 32725 32988 33059 34672 35755 38)76 41220 
45342 45741 48074 5071-9 53957 60080 60138 60599 62090 63045 
63306 65381 67609 68252 73364 74394 74504 77925 77986 78585 
81479 i 94974.

77 wygranych po 200 t-.l, na nr. 105 385 lt68 2794 5080 
5176 5511 7860 8890 10068 11795 12643 13'25 14121 14232 
15013 66274 16977 17049 21279 21424 24469 29705 29870 30122 
31336 31537 32004 32790 32800 33182 39277 41376 42683 43978 
46224 47376 51160 51934 53026 53375 53878 56426 57815 62152 
63812 65651 67377 68444 688s3 69 00 71055 7i442 71523 72480 
72512 73942 74734 74909 76193 76387 76697 82395 82968 85980 
86265 86711 87197 88416 89278 89564 89929 90217 90435 92727 
94229 i 94662.

Berlin, dnia 13 kwietnia 1871.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

JEhiiils. jsrusŁi.
Przegląd tygodniowy z dnia 6 kwietnia 1871 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach............ tal. 112,324,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 3,111,000
3) Eemanenta wekslowe ___  ______  « 86 519,000
4) Remanenta lombardowe ------------- - » 22,544,000
5) Papiery krajowe, rozmaite preteusye i «

aktywa... .................... ........... ............. < 13,253,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu................... , ........ tak 191,009,000
7) Kapitały depozytowe.............................. - 16.361,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..... .................. ............................ - 740.000

Berlin, 6 kwietnia 1871.
Król, pruskie główne dyrektoryum br-nkn.

Oechenfl. Boese. Bottfi Galtenkamp.
Herrmann. Koch. Koenen.

______ _

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 kwietnia.

HOTEL RZYMSKI. Molinek z Rydzyny, Wundrak z Rydzyny, 
pani Delhaes z Borówka i pani Heinze z Strumian, Oven z Le­
szna, Elynowski z Kolonii, Gothaer i Ramlau z Berlina, Schró- 
ter z Szamotuł, Callman z Darmstatu, Scbmaud z Frankfurtu 
piM., Schehr z Wrocławia, Barthell z Zgorzelie.

HOT CL i A.RYSKI, Budziszewski z Książka, Lajszner z Babina,
OEHMIG , !!OTK1} ’FRANCUSKI. Kami z Król. Polskiego, 

Krug z Śremu, Załuskowski z Kościana, Siegroth z Francyi. 
TILSSERA HO FEL GARNI. Ks. George z Wolsztyna, Schramm

z Lipska, J. Jensohei i Langner z Wrocławia, R. Kasper 
i Ileuuig z Berlina, Schlemming z Bielefeldu.

Wiadomości giełdowe, 
Cilełd * posnańskn, 14 kwietnia

Ceny targowe
w nneście Poznaniu.
Dnia 14 kwietnia.

t'«p- « «.

Najwyż. Średnia. Najniższa
tal. sgr. fe"t»l. B£T. fb. tal. sąr. fn.

Pszenicy pięknej, azetel po
- sredníéi »

84 fnt.
0 t

3
2

3
25

9 3
2

1
22

3
6

3
2 20

—

/ pośled. 0 0 0 2 17 6 2 15 — 2 10
Żyta ciężkiego « 80 0 2 1 — 2 — 6 1 29 6

• średniego 
« pośledn.

Jęczmienia wielk.

0 0 0 1 29 — 1 28 6 1 28 —
0 74

i
0 1 24 1 17 6 1 15 _

« drobn. Í 0 0 1 22 6 1 15 — 1 12 6
Owsa 0 50 0 1 2 6 1 1 6 1 1 —
Grochu do gotew. * 90 0 —

* na paszę « 0 0 — — — — — — —• — —
Rzepiu zimowego « 74 0

Rzepiku zimowego Í 0 0 — — — — ,— — — — —
Rzepiu latowcgo 0 0 0 — —
Rzepiku lutowego 0 0 0

Tatarki 0 70 0 — — _ — — — — — —
Perek 0 100 0 — 17 — — 16 — — 15 —
Wyki 0 90 0 — — — — — — — — —
Łubin, żółty 0 90 0

• niebieski 0 0 0 — — — — — — _ — —
Koniczyny czerw, cent, po .00 funt. — — — — — — — — —
Koniczyny białój 0 0 0 — — — — — — — — —

Poznańskie stara 4% 8’Jt% listy zastawne — »1. płac,— 
Paznaóskis nowe 4% listy .wwsne 86*/4 taL, żąd. —• Pozn. 
listy rentowe 88*/« tal. płac — Pozo, 4’4% óbligacye pow. 93 
żąd. — Afeeye banku prow. pozu — płac. — Baukaoty polak e 
98 tal, pł. — Akcye poznań- banku realno-kredytowego — tai.



4
płac. — Eumuny — tal. płac. —- Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 79B/e 99%O pł.

Żyto: wypowiedz. 75 węCDli, na wiosnę 49’/4 kwiecień

. 24% pic., nap. 5. II1/, płc.. półimper 5 
Złoi

']« majczerwiec 49%, czerw.-lipiec 50%,49'/« kwiecień-maj 49*j4 
lipiec-sierp. 50% tai. pł.

Okowita: (z beczką) wypowied. 48,000 kwart, na kwie­
cień 14”/,4, waj 14'/8 czerwiec 15%, lipiec 15% sierpień 15% 
wrzesień —, w miejscu bez beczki 14’/, tal. płacono.

Giełda berlińska, 13 kwietnia.
Na dzisiejszej giełdzie przeważało usposobienie bardzo 

stałe co do papierów spekulacyjnych a obrót ich był ożywiony; 
co do fekcyi kolei żelaznych jednak nie było usposobienie bar« 
dzo pomyślne przy małój w ogóle ochocie do kupna.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4%%) 99 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100% żąd, Ob), pstwa (4%) 83’A 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) >118% żąd.

List, zast.: Zachod.-prusk. (3%%) 76% płac, dto (4%) 
84% płac., dto (4’/,%) 91 płac. Pozn. nowe (4%) 86% żąd. 
List. rent. Pozn. (4%) 88% żąd. Prusk. (4°|0) 89% żąd.

Walory zagranloz.; Austr. rent. srbr. (4%%) 55'/, płac. 
Kent, papier. (47,°/0) 47% płac. Losy z r. 1854 (4°/0) 72% płac
Losy kredyt, z r.f 1858 ? 8'/, żąd. Losy z r. 1860 (3°/ ) 77%

z r. 1864 (4%) 67’,płac. Losy 
czka prem. z r. 1864 (5%) 
oblig. skarb (4%) 71'/« płacono. 
300 złp. (5%) 92% płac, dto

acono. Rosyjska poźy- 
118% płac. Rosyjska - polsk 

Polsk. certif. Lit. A. po 
cząstki po 500 złp. (4%)

102 płac. Polsk. listy zastawne 3 em.’ w rs. (4° 0) 70% 
płac. Listy likw. 58 żąd. Włoska poż. (5°/o) 54% płac. 
Rnmnńska poż. (8%) 88 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
44% płacono. Turecka pożycz. 42% płacono. Amer. poż. 

97% płac. Akcje kolei zelaz. Kol. mind. 133% płac. 
,-KaróIa Ludwife 106—’/«—% płac. Austryaeko FraneÜEk. 

223—% i—% płac. Warszaw.-wiedeńsk. 62% płac, S&iikf itd. 
Anstryac. kredyt mcb. 148%— 9 płacono Poznańs. ¡row. 
105 pfac. Szląsk. etow. bank. (4%) JÎ17% gpłac. Certyf. hip. 
Hübnera (4%%j — żąd. Hansem. i4%% 94% płac Brrkel 
(4%%) — żąd Meining. (4%°/0) — plac.

Kurs gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruskie 113% płac. łdr.

a

Dnia 19 kwietnia od­
prawi się w kościele Kór­
nickim o godzinie 9 na­
bożeństwo żałobne za duszę
śp. Tytusa hr. Bzia- 
łyriskiego. (2020)

Obwieszczenie,
poz

w Cieślach Wojciecha Zbyszewskiego, 
mianowano dotychczasowego zawiadowcę rze­
cznika tutejszego Meyera|zawiadowcą stałym.

Września, dnia 1 kwietnia 1871. 
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursu. (2012)

Walne zebranie
miejscowego Stowarzyszenia poznańskiego 
ku wspieraniu rannych na polu bitwy i cho­
rych wojowników

Jutro w» sobotę, dnia 15 litu 
z południa o gndz. 6 na sali 
posiedzeń magistratu ńa 
ratuszu.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie o dotychczasowych czyn­

nościach Stowarzyszenia,
2. Złożenie rachunków.
3. Uchwała nad dąlszćm działaniem lub zwi­

nięciem Stowarzyszenia.
Poznań, 14 kwietnia 1871. [2026]

Zarząd,

Miejska szkoła 
średnia

Przyjmowanie nowych uczni i uczennic 
nastąpi w sobotę, dnia 15 kwietnia, 
chłopcy przed południem pomiędzy 9 a 12, 
dziewczęta po południu pomiędzy 2 a 4, 
w lokalu przy ul. Wszystkich św. [1972]przy ul. wszystkich sw. [19.

Ulelscfter.
. Aawczycielka, Polka, znająca 
język francuzki, niemiecki i muzykę, 

1 życzy sobie przyjąć miejsce. Adres A. 
Z T. Pozn ń, poste rest. (2018)

Poszukuje się zdatnych ajentów 
na prowincyi dla nadzwyczaj lubionego To­
warzystwa asekuracyjnego od gradu, ognia 
i zabezpieczenia życia. Adresy przyjmuje 
ekspedycya pod litr. M. 19. (1977)

Od 1 maja r. b. zawakuje w 
Bazarze miejsce pierw­
szego Służącego (kelnera) 
do sali i miejsce portyera. 
Osoby dobre rekomendacye i świa­
dectwa posiadające mogą się oso­
biście do mnie zgłosić. (1995)

BI. Bfagnnszewlcz.
Nakładem Ludwika Merzbacha 

w Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Urodzenie.
Dramat w 3 aktach z prologiem.

(Śpiew, z muzyką BI. Zawadzkiego.)
Cena 22 sgr. 6 fen.

200 talarów
płaci niżój podpisany temu, który jest 

" sl ......... * '
wsta­

nie podpalacza mego wiatraka, który się d. 
8 b im. o gt dżinie 11 w wieczór tu w So­
kolnikach spalił, tak ptdać, aby mógł być 
sądownie za to ukarany. (2015)

Sokolniki, dnia 10 kwietnia 4871.
Nehring.
’I« 15 tal. (orygin.) 

(s, 2 tal. rozsyła Ł
Logy loteryjne :

% 7% tal., %, 4 teh, 
fe. OziiMbl, Berlin, Jannowitzbriicke 2. 

(1682)

111% żąd., suwereny 6.
17 płac., doli. 1. 12’/« płac. Złota w sztabach funt, celny 464% 
płac. Srebra fant celny 29. 26 płac. Zagraniczne banka. 99% 
płacono, Austr.-bankn. 81%, płac. Bcsyjsk. bankn. 79% pfrr.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—81 tal. wedle ja­
kości żąd., pr. 1000 kilo na kwiecień —, kw.-maj 79%, maj- 
czerwiec 79, czerwiec-lipiec 79—78’|„ lip.-sierpień 79—78%— 
%, sierpień-wrzesień — tal. płacono. Zyto: per 1000 kilo w 
miejscu 51—53”, tał. wedle jakości żądano, polskie 51’/«—52, 
krajowe 52% 54% tal. z kolei i statku płac.; na kwieć. 1 kw.- 
maj 52—51%, maj-czerw. 52’/«—52, czerwiec-lipiec 53%—52%— 
53, lipiec-sierpień 53%—52%- 53 tal. płac. Jęczmień per 
1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. wedle jakości żąd. Owies: 
per 1000 kilo w miejscu 41—52 tal. wedle jakości żąd., niar- 
chijski 46%—8’/,, pomorski 48%—50% tal, z kolei płacono, na 
kwiecień —, na wiosnę i maj czerw. 49 tal. płac. Groch: per 
1000 kilo do gotowania — tal., na paszę — tal. Rzep: per 
1000 kilo — ta). Rzepik: — tal. Olój rzepiowy: per 100 
kilo w miejscu 26% tal., na kwieć. 26’/,,— ’%«, kwiecień-maj 
26%,—%, maj-czerwiec 26%,—’%, tal. płac. Olój lniany: 
per 100 kilo w miejscu 24% tal. Olój skalny: per 100 kilo 
w miejscu 13% tal., na kwieć, i kwiec.-maj 13%, tal. płacono. 
Okowita: per 100 litrów po 1QO%=1O,GQO% w miejscu bez 
beczki 16 tal. 11 sgr. płac,, na kw. i kwiecień-maj 16 tal. 12— 
16 sgr., maj-czer. 16 tal. 16—21 sgr., czerw.-lipiee 17 tal. do 17 
tal. 3 sgr., lipiec-sierpień 17 tal. 10—12 sgr., sierp.-wrzes 17 
tal, 17—10 sgr. płac.

fiilełda wrcsełangka 13 kwietnia.
Koniczyna czerwona: ofiarowana; poślednia 14—

15, średnia 16—17%, piękna 18%—20, wysoko piękna 20—21 
tal. Kon iczy na biała: niżój, poślednia 14—létal., średnia 
17—19, piękna 19—20, wysoko piękna 20—21% tal. Żyto: 
per 2000 funt., niżój; na kwiecień i kwiecień-maj 50%—50,maj 
czerwiec 51—503 «, tal. czerwiec-lipiec 52—51% talara płacono. 
Pszenica: na kwiecień 72 tal. żądano. Jęczmień: na kwie­
cień 47 tal. żądano. Owies : na kwiecień 48 tal. płacono. 
Rzepina kwiecień 112 tal. żądano. Olój rzepiowy: słabiej;

Zlatny gr-omoessłU cukierniczy 
znajdzie stałe zatrudnien i w cukierni

B. Logi, 
<3rnie±nie.(1993) W

Zeszyty szkólne
wszelkie gatunki w dobrym papierze poleca
śbład pupieru, niateryałów pi- 
śmiesaBsycBs i galauteryi [2024]

L. Brodzkiego,
przy ulicy Nowój, obok księgarni p. Żupań- 

skiego.

Czas,
Kia],
Indćpesdence belge, 
Dziennik Poznański

możua za mierną cenę subabonowaó w cu
kierni Antoniego Pfitznera,
[2023] przy Starym Rynku.

W hotelu de l’I<łiifope 
w Gi-r»ieź;iiie są podczas jar­
marku Śto-Wojciechowskiego 1© 
umeblowanych pokoi, 
również stajnia na 30 ko 
Ifl do wynajęcia.

Podczas przedstawień teatru pol­
skiego można także umeblowane 
pokoje wynająć.

Bufet obejmuje cuk>ernik 
pan B. Łoga i otwarty tako­
wy nietylko w czasie przedsta 
wień teatralnych wieczorem, lecz 
także podczas dnia.

Bliższej wiadomości udzieli pan 
Bronisław Toga, cukier­
nik w Gnieźnie. (1994)

Hajpierwsze nowe 
śledzie Matjes, jako 
też wyborny piękny 
mało solony astr, ka­
wior, tłustego wędzo­
nego łosos a wezer 
skiego i świeże ziele 
Waldmeister z nad
Renu otrzymał

Jakób
[2019]

Wilhelmowsba ulica No. 9.
9

Wapno Gogolińskie
wyrobu dominialnego w przednim 
gatunku po niskićj cenie poleca

M. Węsiersfei
(2005) w Śremie.

Esencya
Z Salsapsryli Colbert.

Jeden z najda niejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w (horohach złego przymiotu (syfili- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim 
zyku. (1826)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col 
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau- 
czyńskiego.

Dla budujących!
Fabryka tektury, cementu drewnego i asfaltu

Jerzy Friedrich i Sp. w Wrocławiu
poleca :

■Süll nerstrasse Xo 41

wyb. ogniotrwałe tektury ^tabŚh))
[1396].

prawdz. cement drewny 
asfalt i asfaltowy lakier tektur.

, po nader ta- 
I nich cenach.

J

w miejscu 12% tal. żądano; na kwiecień i kwiecień-maj 12'/, 
ta), maj-czerwiec 12% tal. żądane. Okowita: niżój; per 100 
litrów po 100 %, w miejscu 16%0 tal. płacono; na kwiecień 
i kwiecień-maj 15% tal' żądano, maj czerwiec 16e/10, czerwiec- 
lipiec 162,j0 lipiec-sierpień 16’/3, talara płacono.

Na targu

W srebrn. za 
szefel pruski

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celny ch = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled.

a o <x> ~

g
■S so o

Pszenica

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

¿ « § Rzep

białą
żółta

93-95
92-93
63—64
52-55
35-36
72-76

•f-S I Rzepik zimowy 
■8 g ) Rzepik latowy

jg (Siemię lniane

r -A ' tal 8g fn. tal 8g. fn tal »Z
89 79—86 7 11 — 7 2 6 8
90 80—86 7 9 7 4 6 10
62 60-61 5 — 4 ¡1 6 4 23
49 43—45 4 21 —- 4 13 3 26
34 32—33 4 20 — 4 16 — 4 8
70 65-68 5 10 — 5 5 4 24

śgr. za 150 fut. bruto 
sgr. sgr. sgr.

238 — 228 — 214 
230 — 520 — 2C0 
210 — ‘00 — 180 

192’/, —182’/,- 160
Cflelda szczecińska, 13 kwietnia.

Pszeni ca: słabo; n» wioguę.79% maj-czerwiec 79% tal. 
Żyto: słabo; na wiosnę 51% maj-czerwiec 52%, czerwiec-lipiec 
58’/, tal. — Olój rzepiowy: słabo; w miejscu: 27, na
kwiecień 26’/,, na
w miejscu 16’/, na 
17'/,, talara.

jesień
wiosnę

25%, tal. — Okowita, 
16% maj-czerw. 16%, na

słabo,
wiosnę

Tygodnik Wielkopolski.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr.. na 

wszystkich urzędach pocztowych Związku niemieckiego 
18 sgr. 9 fen.

W No. 82 Dziennika Pozn. 
w inseracie browaru Kobyle- 
polskiego zaszła pomyłka dru­
karska, w ustępie o beczce pi­
wa czytać należy fSB© kwart 
a nie 110, jak to swego czasu 
mylnie wydrukowano. (2004)

Poznań, 12 kwietnia 1871.
Ekspedycya Dzień. Pozn.

Miody teolog katolicki, rodem Fran­
cuz, obecnie mieś kający w Bonn, Vierecks 
platz No. 5, życzy sobie objąć miejsce s»a- 
uęzyelela «lomotvego w rodzinie poi 
skiój. Bliższych szczegółów udzieli ks. Ko- 
slcfel w Rakusowie pod Poniecem w W. 
Ks. Poznańskiem. (1957)

Książki szkolne
nowe i antykwarskie po jak najtańszych ce­
nach w księgami i bantllu muzy
haiió^ Schlesingera,

(1760) Wili elmowska ul. No. 25.
W istniejącym od lat wielu

zakładzie leczenia zimną wodą 
Kaltenbrunn w Gainfarn

(Voslau) Ao 54,
rospoczytm się scz»n dsiiti i maja.

Lckars dyrygujący: Med. i chir. dr. Tatab, magister akuszeryi, emer. lekarz 
I klasy wiedeńskiego ogó nego demu chorych. — Buracyą elektro - magu 
wadzi profesor dr. Benedibt, który zakład regularnie z Wiednia odwiedza. cz- 

kilka w 
na po-

orych. — Środki kuracyi udoskonalono w każdym’kierunku i rozsze­
rzono, tak że zakład posiada teraz wszystkie odpowiednie aparaty i przyrządy dla ką­
pieli parowych i Iglicowych jako też dla kuracyi elektro-magnetycznych i inbalacyj- 
nych. Komunlkacya zakładu z położonem nad koleją południową, % godziny od Wie­
dnia oddalonóm miejscem kuracyi Vöslau odbywa się codziennie 6 razy za pomocą 
omnibusów.

Łaskawe zlecenia uprasza się przesyłać do podpisanej dyrelcyi.
Wiedeń, dnia 31 marca 1871. [1823..

Właściciel i dyrektor zakładu kuracyi wodnej Kaltenbrunn:
von Hirsch,

Więdeń, II, Praterstrasse 26.

^tyczny i kąpielowy zakład
w «laworzu (Ernsdorf)

na Górnym austr. Szląsku, % mili od dworca kolei żelaznej 
w iSlelsl&u (Bielitz) położony 

zostanie c-twartym dnia 15 maja-
Lekarz miejscowy zakładu

[2011]
Dr. Michał Kaufmann,

członek Towarzystwa lekarskiego w Krakowie.

Handel win hurtowy
Antoniego Pfitznera

w ZE* oznaniu
poleca Szanownój Publiczności swój 
znaczny skład win węgierskich stoło­
wych i starszych, wina czerwone fran­
cuskie z Bordeaux, reńskie, szampań­
skie z najlepszych domów, oraz wy 
forne likwory gdańskie i francuskie 
po umiarkowanych eenach. (4544.)

W. Urbana
eiehtro-magnetyczna sól 

uniwersalna
goi wszelki reumatyzm, rwanie w członkach, 
pedogrę, hemoroidy, reumaty, zny ból zębów, 
spuchłe stawy, jako też wszelkie bóie po­
wstałe w skutek przewiewu, zimna lub 
mrozu, skoro się kilka razy przykłada. 
Paczkę po 1 tal. odebrać można za zapłatę 
lub przedpłatę pocztową u W. Urbana 
w Borku.

Ajentury zaprowadzają się w każdem 
mieście i dla tego proszę kupców, którzy 
Gę sprzedażą tą przy procentach donośnych 
chcą zajmować, aby mi swe adresy łaska­
wie nadesłali.

Tymczasowo urządzono składy u 
pani Hrupskiej, Poznań, Magazynowa

ulica Nr. 1,
kupca p. Kulinian, Krotoszyn, 

pani Gfinther, Rawicz, Wrocławska 
ulica,

kupca pana Ludwika Hannę n 
w Lesznie. (1698).

Musztarda w liściach
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiój 
angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby 
się na nim znajdował 
podpis, jak obok:

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dra

K, RIGuLI OT.
w aptece p.

SSanHćwicza ¡ w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńsbiego: we Lwowie w aptece p. 
mikolascha. (1806)

Ogłoszenia gospodarskie itd.
któryBSządzea, który zawiadowął większemi 

majątkumi, poszukuje posady podobnej cd 
św. Jana. Listy fr. uprasza się pod lit. A 
Z. ISO Rawicz. Poęte rest. (1989 >

IJkouoiii z dobremi świa­
dectwami znajdzie miejsce od- św. 
Jana. Zgłosić się sub B. H,
poste rest. freo Wą­
growiec. (2014)

Miejsce pisarza gospodarczego
w Dom. Żórawieńcu już zajęte.

[2006]'

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Z prac obszerniejszych pomieścimy w 
ćwierćroczach:

1. Historya siwego włosa,
Władysława Łozińskiego.

2. Filozofia natury, przez Henryka Levif 
krytycznie przedstawiona przez Kar. Ljkp

3. Ksiądz Franciszek Malinowski — jeg0 ,% 
i naukowe prace — przez Dr. L. RzepecB^ **’

4. Strzaskana lutnia, z wspomnień ostato ■ 
powstania — poemat Henr. Merzbacha

5. Kajetan Węgierski — studyum literackie ty

nastgpni

powieść wspóic;ZeSt¡ jpioi

lerego Przyboro^skiego
6. O Mazurach — przez 

trzyńskiego.
7. Naród zmartwychpowstały,

Wielkopolanina.
Studyum psychologiczne nad 
przez Poznańczyka.
Wspomnienia ułana z 1863 r., 
munt Lucjan Sulima.
Wycieczka do Saskiój Szwajcaryi; przez , 
na Lodowćj Turni.
Kilka kartek do filozofii, przez Czesława li 
zepę.
Żywot św. Wojciecha w obec historyi. 
Jerzego Ka’ksteina pamiętnik rewolucyi »»•* 
sce r. 1794.

krzewienia oświaty

Dr.
md»

8.

10

11

12.
13.

w imię

Wojciecha 

przez Łuljjj 

Poznańską 

zebrał fy.

foljegrai

. . . .............. . _ nartdfa
i ze względu na przystępny ceasę naszego gJ Ta 
wzywamy do lic/nój przedpłaty.

ije®
łźŁeUalicy a. ,ersa:

Oliwiiilii potrzebuje 3£o,«iezysmę białą, czerwon,©A 
chnrelową, szwedzką, nostrzyk i Lh, Ju 
lot pospolity, ty mateusz, 1,, Lyż 
ceraję francuzką, Spwefc. or 
i wielki angielski, francuzki i wWiJtin 
reygra», wszelkie gatunki trakkti 

i łakawYfh »»u«!

Dom.
od św. Jana r. b. pisarza 
prowentowego. Zgłosić 
się można z przesłaniem świadectwmożna
do Dominium Śliw ni ki pod Ska'.- 
mierzycami. (2008)

Deięlhlhih Bokosów 
potrzebuje na 25 czerwca pisa 
rza nieżonatego, bie­
głego w rachunkowo­
ści , z wykształceniem szkólnem 
do IferĆyi» Dokładne świa­
dectwa franco Et oposów 
P- Poniec. (1794)

Huclinrz i zarazem myśliwy, w mło­
dym wieku, posiadający nauki z dużych kuchni 
żonaty, z jadnągfamilią, życzy sobie przy­
jąć obowiązki od 1 lipca. Adres F. A. poste 
rest Nekla. (3-0/1)

Mwehapa żouaty, bc-zdzietnyj w> Iny 
od wojskowości, przytem myśliwy, poszukuje 
miejsca od św. Jana. Łaskawe oferty przyj 
muje poste rest. B. B. Szamotuły. (2022)

Dominium Sliwsiilii pod 
Skalmierzycami potrzebuje od św. 
Jana doskonałego Bill Char/a, 
kawalera i jeżeli być może myśli­
wego. Zaświadczenia chlubne, tak 
pod względem sztuki kucharskićj 
jak i konduity, są konieczne. 
_______________ [1962];

Dom. Czerlin pod Gołań- 
czą ma wszelkie przyrK^lly 
do Olejni, jako to: wał z ko­
łem palczatćm, stępy, prasy itd., 
wszystko w najlepszym porządku 
za niską cenę do pozbycia. (2013)

Wieśsskd3ec&a7
obejmująca 2000 morgów areału, 
z koc.pletnym żywym i martwym 
inwentarzem, jest pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami z wolnćj ręki 
do sprzedania. Bliższe szczegóły 
pod adresem JK. poste 
rest. IBophnno. (2007)

Kilka dobrze zagospodarowa­
nych majątków, położonych w pasie 
pogranicznym w Królestwie, z kom­
pletnym żywym i martwym inwen 
tarzem, pięknemi budynkami, po 
mieszkaniem i ogrodem, ma pole­
cenie sprzedania pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami Kierski 
w Pleszewie. Zaliczka umiarko­
wana. (2009)

W E5rizeziailiix pod Dę­
bi czem (Środa) jest sut‘Iie 
drzewo brzosowe na po­
rządki kołodziejskie i gospodar­
skie do sprzedania. (1887)

Dom. E>^l>ic5B pod Środą
ma białą koniczynę i 
wielki § po rek do siewu na 
sprzedaż. Tymoteusz już wyprze- 
^any-_____ ±______.. [i88j]

)

liolisyclt i łą.l4®wyel8, 
szafiiikl traw stósowne do gruna mi 
scra^eOę, siemię Inisn, > 
rylskie fcAwmiiM® w oryginalni 
nych beczkach, feMifeMrsidieęaniMlaii 
rykańską i węgierską, nasienie smhi<> 
SK®we świerkowe i sMiitiad 
tlriaewiow<% wszelkie inne 
siona polne i leśne poleca

Ludwik Kunkel
(2025) Wielkie Garbary 41.

ns ii ui 
lica 
liowf 

D 
doju 
lim j 
¡kok

do sadzenia
5 z nasienia chilijskiego ho owanych 

tunków bardzo plennych i niektóre weuj 
ogromnćj siły odpornej przeciw

chęrobfe Kartofli t
częścią dla lekkiego, częścią dla ciężkie»8)), 
gruntu, prócz tego !3*atergona sława 
Victoria, kartofle (i w sortymencie) za *e.
funt. l’/j tal., 50 funt. 2% tal, centnar
tal. wraz z opakowaniem 

liliMlcMberg' pod
rielkt

rozsyła v. Gröliu
Merlinen» "2 Zi

W Dominium ^liwnikf^i 
pod Skalmierzycami zaczyna się j sol 

ie 
St. 
Jzi

dniem 1 września a trwa do 1 razi« 
marca; zabite po tal. 1 sgr. 15 
żywe po tal. 2 sgr. 15. Jaji1“ 
sprzedają się po 7 sgr. 6 fen. za- 

1 maja

¿y — -- -----— V KJ-

sprzedaż bażantói

cząwszy od
zamówienia
amatorów.

O

om f 
elsk

IÖOSZI

Ï sol 
wcześni ^¡o

uprasza, bo wiele jest Z
(1S79) ag ol

Omtßittm SliwstiM wied;

Bziesięc sztuk siwo-1®!
letniej Jałowizny, sif' 
ilene woićzaków i 3 ja­
łowice, rasy krzyżowanej ol- 
denburgskiej, ma polecenie sprze­
dania K sorKk-i w Pleszewie- 

[2010]

jzac

D 

a wi

),n 
Ko- }zanDominium Iwno pod 

strzynem ma na sprzedaż (1992|aie 

___ 22 woły
Zdatne do rozpłodu bu 

baje są w tutejszéj oi

:U
*rycł

w
ginalnéj trzodzie 

skiój pełnej krwi do sprzedania.
Tze

Bischwitz u. W. pod Wrocławie® 
w kwietniu 1871.

Baron Sekerr
(1924).

Those,

lośc:

nadno- J (

W poniedziałek dnia 
17 kwietnia sprowa­
dzę rannym pociągiem 
znowu na sprzedaż 

do hotelu Soilera wielki transport 
ieźo dojnych z cielętami z łęgu 

teckiego. jr. BiStslienr,
12017) handlarz bydlai

- '

Wodę do rozpłodu zdatne holender­
skie buhaje pełnej krwi i bure rasy sta- 
ro-bojanowskiej, jako tćż

angielskie tryki na mięso i maciorki i 
świnie Jorkshire rozmaitego wieku

są na sprzedaż w Pod
dworcem Stare Bojanowo. (2016)
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